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			Prolog

			Stocz­nia tęt­ni­ła ży­ciem. Zło­żo­na z dzie­si­ątek roz­rzu­co­nych w prze­strze­ni kon­struk­cji do­ków, ma­ga­zy­nów i sek­to­rów miesz­kal­nych roz­miesz­czo­nych nad błękit­nym glo­bem dru­gie­go ksi­ęży­ca Be­ijing, była ni­czym za­wie­szo­ne w czer­ni mia­sto, pe­łne ru­chu, bla­sku i mrów­czej pra­cy ty­si­ęcy lu­dzi i ma­szyn. Wiel­kie ru­cho­me ele­men­ty iskrzące się re­flek­sa­mi świa­teł po­zy­cyj­nych su­nęły prze­miesz­cza­ne przez całe ła­wi­ce świetl­nych punk­tów dro­nów i nie­wiel­kich po­jaz­dów za­ło­go­wych. Frach­tow­ce bez prze­rwy przy­bi­ja­ły do ręka­wów to­wa­ro­wych i od­bi­ja­ły od nich, po­mi­ędzy roz­rzu­co­ny­mi in­sta­la­cja­mi krąży­ły pro­my. Pra­ce prze­pro­wa­dza­no tu bez prze­rwy – a te­raz, w de­cy­du­jącej i krwa­wej fa­zie woj­ny, były szcze­gól­nie wy­tężo­ne. W głów­nym sek­to­rze stocz­ni, po­ło­żo­nym w sa­mym cen­trum, nie­ustan­nie trwa­ły re­mon­ty nie­prze­rwa­ne­go stru­mie­nia okrętów wra­ca­jących ze stre­fy walk. 

			W tej chwi­li wszyst­kie sta­no­wi­ska głów­nej stre­fy na­praw­czej były za­jęte – cała je­de­nast­ka. Pe­łna eska­dra zwia­dow­cza, krążow­nik „Sztu­ka Woj­ny” i dzie­wi­ęć nisz­czy­cie­li, prze­cho­dzi­ła wła­śnie po­spiesz­ne na­pra­wy przed po­wro­tem na front ame­ry­ka­ński. Za­raz obok re­mon­to­wa­no pan­cer­nik „Bez­względ­no­ść”, tak ci­ężko uszko­dzo­ny, że znad No­we­go Dre­zna mu­siał być pro­wa­dzo­ny przez szpe­ra­czy eskor­tow­ca. Na miej­sce w stre­fie ocze­ki­wa­ły bli­źnia­cza mo­lo­cho­wi „Do­mi­na­cja” i dwa krążow­ni­ki, „Atak z cie­nia” i „Obła­wa”, wszyst­kie uszko­dzo­ne pod­czas raj­dów bun­tow­ni­czych sił Ty­gry­sów Chang­bai – a za­pew­ne wkrót­ce mia­ły po­ja­wić się ko­lej­ne okręty. Dzie­si­ąt­ki tech­ni­ków w ska­fan­drach po­spiesz­nie ko­ńczy­ły ostat­nie pra­ce przy to­wa­rzy­szących „Sztu­ce Woj­ny” nisz­czy­cie­lach, by zwol­nić miej­sce dla trzech uszko­dzo­nych jed­no­stek. Wo­kół dwóch z nich już roz­mon­to­wa­no rusz­to­wa­nia, a z cen­tral­nej części stocz­ni szły dwa ho­low­ni­ki, ma­jące wy­pro­wa­dzić go­to­we jed­nost­ki w prze­strzeń.

			Nie­opo­dal, w re­jo­nie prac o ni­ższym prio­ry­te­cie, tkwi­ły ople­cio­ne in­sta­la­cja­mi stocz­nio­wy­mi woj­sko­we de­san­tow­ce „In­fil­tra­cja” i „Cios w ser­ce” oraz czte­ry dłu­gie i wrze­cio­no­wa­te ka­dłu­by im­pe­rial­nych nisz­czy­cie­li na ru­ty­no­wych prze­glądach, czar­no od­ci­na­jące się od błękit­ne­go tła, ja­kie two­rzy­ła po­wierzch­nia ksi­ęży­ca Be­ijing. Nie­wiel­ki – w ska­li głów­nej stocz­ni sys­te­mu He­bei – ze­spół pra­cu­jący przy nich był jed­nak i tak licz­niej­szy niż za­ło­gi głów­nych do­ków w in­nych stocz­niach, a ka­żdy okręt, spo­wi­ty w blask re­flek­to­rów po­jaz­dów i lu­dzi, zda­wał się nie­mal oto­czo­ny ro­jem świe­tli­ków. 

			W po­rów­na­niu z wi­ęk­szą częścią stocz­ni, gdzie trwa­ły in­ten­syw­ne pra­ce, sek­tor, któ­ry zaj­mo­wa­ły jed­nost­ki oso­bi­stej eska­dry Liao Tzu, mó­głby wy­dać się nie­mal opu­sto­sza­ły. Stre­fa była od­da­lo­na od po­zo­sta­łych o kil­ka ki­lo­me­trów, oto­czo­na son­da­mi sen­so­rycz­ny­mi, a w pro­wa­dzącym ku niej ko­ry­ta­rzu prze­strze­ni nie­ustan­nie sta­cjo­no­wał pa­tro­lo­wiec, ma­jący za­wra­cać wszel­kie zbłąka­ne jed­nost­ki. Nie było tu tylu świa­teł i ru­chu, je­dy­nie nie­licz­ne ze­spo­ły tech­ni­ków i eks­per­tów mia­ły do­stęp do jed­no­stek. A zmia­ny w nich wpro­wa­dza­ne były nie­zwy­kle po­wa­żne. Czte­ry krążow­ni­ki, uwi­ęzio­ne po­mi­ędzy rusz­to­wa­nia­mi jak po­czwar­ki w ko­ko­nach, wy­da­wa­ły się ro­ze­bra­ne nie­mal na części, zaś ich pu­ste śró­do­kręcia wy­gląda­ły jak wy­rwa­ne po­tężny­mi cio­sa­mi. W otwar­tych we­wnętrz­nych prze­strze­niach bły­ska­ły świa­tła – co ozna­cza­ło, że in­ten­syw­ne pra­ce trwa­ły też w środ­ku, nie­mal we wszyst­kich ko­ry­ta­rzach i prze­dzia­łach. Ka­żda z czte­rech jed­no­stek prze­po­czwa­rza­ła się po­wo­li w nową po­stać, ko­niecz­ną dla pla­nów Nie­bia­ńskie­go Smo­ka.

			***

			Liao Tzu mu­siał przy­znać, że lu­bił ob­ser­wo­wać prze­strzeń stocz­ni i ko­smicz­nych sta­cji, za­pew­ne z po­dob­nych przy­czyn, ja­kie nie­gdyś spra­wia­ły, że tak fa­scy­nu­jące dla wie­lu były por­ty. Ob­raz pe­łne­go gra­cji ta­ńca se­tek ja­snych iskier, po­wol­ny, pre­cy­zyj­ny ba­let ol­brzy­mich okrętów li­nio­wych i zwin­no­ść mknących po­mi­ędzy nimi mniej­szych jed­no­stek i wa­ha­dłow­ców w pe­wien spo­sób ocza­ro­wa­ły go, na­wet nie tyle z ra­cji umie­jęt­no­ści do­wód­ców i ko­or­dy­na­cji sta­lo­wych gi­gan­tów, ale z po­wo­du wra­że­nia, że w mar­twą i zim­ną prze­strzeń tchni­ęto ży­cie. Ktoś młod­szy mó­głby uznać to za dzi­wac­two, jed­nak Liao trak­to­wał tę sła­bo­ść ra­czej jako używ­kę dla swe­go zmy­słu es­te­tycz­ne­go. 

			Te­raz rów­nież na środ­ku jego ka­ju­ty na po­kła­dzie „Szma­rag­du”, obok ol­brzy­miej pro­jek­cji mapy stra­te­gicz­nej sko­lo­ni­zo­wa­nej prze­strze­ni, znaj­do­wa­ła się mniej­sza, pre­zen­tu­jąca prze­kaz na żywo z ob­ser­wa­cyj­nych sond roz­miesz­czo­nych we­wnątrz stocz­ni. Po­zwo­li­ło to ad­mi­ra­ło­wi, sie­dzące­mu przy czar­ce pa­ru­jącej her­ba­ty, cie­szyć wzrok spek­ta­klem, za­miast – co na­ka­zy­wa­ło po­czu­cie obo­wi­ąz­ku – zaj­mo­wać się nie­ustan­ną pró­bą od­gad­ni­ęcia za­mia­rów Nie­bia­ńskie­go Smo­ka na pod­sta­wie zmian wpro­wa­dzo­nych przez SI na pla­nie to­czo­nej przez Liao woj­ny. 

			– Nie wy­da­je się, by na­wet two­ja wola, ad­mi­ra­le, była w sta­nie przy­spie­szyć pra­ce nad okręta­mi – głębo­ki, przy­jem­ny głos do­bie­gał bez­po­śred­nio z pó­łm­ro­ku za ple­ca­mi Liao. 

			Do­pie­ro pó­źniej uszy ad­mi­ra­ła wy­chwy­ci­ły ci­chy szum uru­cha­mia­nych pro­jek­to­rów i z cie­nia wy­nu­rzy­ły się dwie do­brze mu zna­ne po­sta­cie.

			Ko­bie­ta, drob­na i nie­wy­so­ka, nie­mal to­nęła w stroj­nej czer­wo­no-zło­tej sza­cie. Mia­ła gład­kie, jak­by dzie­ci­ęce rysy twa­rzy i an­tra­cy­to­we oczy man­da­ry­na trze­cie­go stop­nia, a jej mi­ster­nie upi­ęte czar­ne wło­sy gi­nęły we wstęgach i ozdo­bach. To­wa­rzy­szący jej mężczy­zna, wy­so­ki, po­staw­ny i z ma­lu­jącą się na twa­rzy spo­koj­ną dumą, no­sił zło­tą sza­tę ha­fto­wa­ną w pło­mien­ne fe­nik­sy. Liao za­wsze ko­ja­rzył się z mędr­ca­mi wy­stępu­jący­mi w ko­stiu­mo­wych vi­dach. Być może był to efekt krza­cza­stych brwi i dłu­giej ciem­nej bro­dy, a może głębo­kie­go, spo­koj­ne­go gło­su. Ad­mi­rał wie­dział oczy­wi­ście, jak na­zy­wa­ją się jego go­ście, lecz w umy­śle Liao Tzu na sta­łe po­zo­sta­li po pro­stu Ko­bie­tą o Oczach Man­da­ry­na oraz Fe­nik­sem. Dla­cze­go ich imio­na zo­sta­ły tak ła­two za­tar­te przez te okre­śle­nia – rów­nież nie miał po­jęcia. Ża­den aspekt re­la­cji z nimi nie był dla nie­go w pe­łni zro­zu­mia­ły.

			Za­rów­no Fe­niks, jak i Ko­bie­ta o Oczach Man­da­ry­na po­ja­wia­li się na „Szma­rag­dzie” wła­ści­wie nie­ustan­nie od po­cząt­ku woj­ny, choć o ich wi­zy­tach wie­dział je­dy­nie sam ad­mi­rał – nikt z im­pe­rial­nej za­ło­gi, po­dob­nie jak nie­mal nikt w ca­łym Im­pe­rium, nie miał wszak po­jęcia o roli, jaką od­gry­wa­li w struk­tu­rze wła­dzy. Wie­dział, że ta para ob­ser­wo­wa­ła po­czy­na­nia – za­rów­no jego, jak i po­zo­sta­łych na po­kła­dzie okrętu – set­ką oczu ka­mer i czuj­ni­ków przez cały czas, ale zja­wia­li się u nie­go w swo­ich wid­mo­wych po­sta­ciach tyl­ko wte­dy, gdy taka była wola Nie­bia­ńskie­go Smo­ka. Tak jak te­raz.

			– Je­stem tyl­ko czło­wie­kiem. – Liao pod­nió­sł się z miej­sca i wy­sze­dł zza sto­łu, by po­kło­nić się przy­by­szom. – Mie­wam chwi­le, kie­dy mój umy­sł po­trze­bu­je ode­rwa­nia się od obo­wi­ąz­ków. Pro­sto­ta prac na okrętach jest odświe­ża­jąca, kie­dy po­rów­na się ją z mi­ster­ny­mi mo­zai­ka­mi stra­te­gicz­nych pla­nów. My­ślę, że dzia­ła na mnie ko­jąco.

			Para przy­by­szów po­de­szła bli­żej; ich sza­ty za­fa­lo­wa­ły de­li­kat­nie, po­ru­sza­ne nie­wy­czu­wal­nym wia­trem. 

			– Czyż wo­jen­ne pla­ny nie są dla ad­mi­ra­łów czy­tel­ne ni­czym otwar­te ksi­ęgi?

			Tym ra­zem py­ta­ła ko­bie­ta. Jej głos był głębo­ki i jak­by sze­lesz­czący, na­da­jący sło­wom w wy­so­kim im­pe­rial­nym obcą me­lo­dię. Ani tro­chę nie pa­so­wał do de­li­kat­nej, nie­mal dzie­ci­ęcej twa­rzy.

			– Istot­nie, zwy­kle je­stem w sta­nie je od­czy­tać – zgo­dził się Liao Tzu. – Te­raz jed­nak po­cho­dzą od sa­me­go Nie­bia­ńskie­go Smo­ka, a jego nie­sko­ńczo­ny umy­sł po­zo­sta­wia mnie da­le­ko z tyłu.

			Do­my­ślał się już, jaki był po­wód po­ja­wie­nia się go­ści w jego ka­ju­cie. Przy­by­li w zwi­ąz­ku z ostat­ni­mi ru­cha­mi unij­nej Czwar­tej Flo­ty, jej śmia­łym po­czy­na­niem so­bie w prze­strze­ni oraz zbli­ża­niem się nie tyl­ko do cen­tral­nych sys­te­mów Im­pe­rium, ale i do sa­me­go He­bei.

			– My­ślę, że bar­dzo nie do­ce­niasz wła­sne­go umy­słu, ad­mi­ra­le. – Kur­tu­azyj­nym sło­wom nie to­wa­rzy­szył ża­den gest czy cho­ćby zmia­na wy­ra­zu twa­rzy.

			Liao Tzu przez chwi­lę mil­czał, spo­gląda­jąc na mo­zai­kę punk­tów gwiezd­nej mapy i ozna­czo­ne na niej po­zy­cje grup bo­jo­wych. Ob­raz woj­ny, jaką od mie­si­ęcy to­czy­ło Im­pe­rium, la­iko­wi mu­sia­łby zda­wać się nie­zwy­kle ko­rzyst­ny. Czer­wo­ne iko­ny re­pre­zen­tu­jące siły Nie­bia­ńskie­go Smo­ka głębo­ko wci­ęły się w te­ry­to­ria Unii i Sta­nów Zjed­no­czo­nych, po­wo­li, ale nie­po­wstrzy­ma­nie prąc na­przód – a ob­ro­ńcy, co­raz mniej licz­ni, co­fa­li się pod na­po­rem. Kil­ka­na­ście ja­snych ozna­czeń ob­ra­zo­wa­ło bi­twy prze­ła­mu­jące w sek­to­rze Wi­scon­sin, a po­tężne zgru­po­wa­nie, nie­gdyś do­wo­dzo­ne przez Kong Ne­xie­go, a te­raz przez Han Xian­mei, pa­rło szyb­kim mar­szem wprost ku Al­bio­no­wi. Im­pe­rium, jak się wy­da­wa­ło, było u pro­gu zwy­ci­ęstwa.

			Ale ten po­zor­nie do­sko­na­ły układ miał ska­zy i Liao do­strze­gał je bez pro­ble­mu. I nie były nimi przy­bli­żo­ne punk­ty ude­rzeń unij­nej Czwar­tej Flo­ty ad­mi­ra­ła Ku­er­te­na, któ­ra wda­rła się głębo­ko w im­pe­rial­ną prze­strzeń, ani zna­czo­ne fio­le­tem miej­sca, gdzie wi­dzia­no okręty zbun­to­wa­nych Ty­gry­sów Chang­bai. Rysy tkwi­ły ra­czej w im­pe­rial­nej od­po­wie­dzi, po­zor­nie roz­sąd­nej, lecz nie­pa­su­jącej do ca­ło­ści ob­ra­zu.

			– Gdy­by istot­nie tak było, za­pew­ne po­tra­fi­łbym prze­ko­nać was, do­stoj­ni, do mo­ich roz­wi­ązań. Tym­cza­sem usta­wicz­nie po­strze­gam sa­me­go sie­bie jak za­gu­bio­ne dziec­ko w oto­cze­niu ty­ta­nów.

			Sło­wa w wy­so­kim im­pe­rial­nym do­sko­na­le nada­wa­ły się do dwor­skich kon­wer­sa­cji. Były nie­praw­do­po­dob­nie sku­tecz­ne w ma­sko­wa­niu go­ry­czy.

			– Nie­po­koi cię kie­ru­nek, w ja­kim pro­wa­dzi nas Nie­bia­ński Smok. – Ko­bie­ta uśmiech­nęła się, ale uśmiech ten za­ma­rł tuż po­wy­żej li­nii ust. Jej ci­chy głos zda­wał się pły­nąć po po­ko­ju jak stru­mień. – I oba­wiasz się, że ście­żka, któ­rą zmie­rza­my, za­pro­wa­dzi nas na ma­now­ce.

			Jej jed­no­li­cie czar­ne oczy nie po­ły­ski­wa­ły od­bi­tym bla­skiem nie­licz­nych lamp ka­ju­ty, zda­wa­ły się być wy­ci­ęty­mi w prze­strze­ni otwo­ra­mi pro­wa­dzący­mi w otchłań. Gdzieś na ich dnie po­ły­ski­wał od­le­gły jak­by o cały wszech­świat blask.

			– Re­ali­zu­ję roz­ka­zy Nie­bia­ńskie­go Smo­ka – od­po­wie­dział Liao po chwi­li mil­cze­nia, to­wa­rzy­szącej wpa­try­wa­niu się w plan. – Moje zro­zu­mie­nie sto­jące­go za nimi wi­ęk­sze­go celu nie jest za­pew­ne dla nie­go ko­niecz­ne. 

			– Być może jed­nak jest ko­niecz­ne dla cie­bie?

			Skło­nił się lek­ko i za­fra­so­wa­ny spoj­rzał na mapę. Znał ją w za­sa­dzie na pa­mi­ęć. Spędził dłu­gie go­dzi­ny przy sto­le, ob­ser­wu­jąc po­zy­cje im­pe­rial­nych okrętów, ich kur­sy i roz­ka­zy, i usi­łu­jąc do­strzec plan, któ­ry skry­wa­ły. Na po­zór nie było trud­no od­gad­nąć, co stoi za ta­ki­mi, a nie in­ny­mi po­le­ce­nia­mi – by wzmoc­nić cen­tral­ne sys­te­my Im­pe­rium przed ata­ka­mi Czwar­tej Flo­ty, z fron­tu wra­ca­ły całe ze­spo­ły bo­jo­we, do sto­lic pro­win­cji ści­ąga­no też eska­dry z mniej istot­nych sys­te­mów. Do do­wód­ców okrętów bli­sko cen­trum Im­pe­rium wy­sła­no roz­ka­zy rej­su ku sa­me­mu He­bei, by bro­nić sto­li­cy. Ale za­rów­no in­ten­syw­no­ść dzia­łań, jak i ich prze­bieg nie chcia­ły w ża­den spo­sób pa­so­wać do ru­chów wro­ga. 

			– Je­stem pe­wien, że gdy uzna to za wła­ści­we, wy­ja­wi mi jed­nak swój plan i będę mógł cie­szyć się pi­ęk­nem pej­za­żu, któ­ry na­szki­co­wał.

			Ad­mi­rał miał szcze­rą na­dzie­ję, że fak­tycz­nie tak będzie. Pod­czas roz­mów, ja­kie cza­sem prze­pro­wa­dzał z Nie­bia­ńskim Smo­kiem, za­wsze sta­rał się szcze­rze mó­wić o wła­snych wąt­pli­wo­ściach i do­kład­nie tłu­ma­czył, z cze­go wy­ni­ka­ją. Za ka­żdym ra­zem wład­ca słu­chał go cier­pli­wie, pod­kre­ślał, jak bar­dzo jest wdzi­ęcz­ny za jego eks­per­ty­zę – i nie zmie­niał nic lub też mo­dy­fi­ko­wał ja­kiś zu­pe­łnie nie­zna­czący ele­ment pla­nu.

			– Nie bo­isz się, że kie­dy go zo­ba­czysz, nie spodo­ba ci się? – za­py­ta­ła na­gle Ko­bie­ta o Oczach Man­da­ry­na. W jej wy­ra­zie twa­rzy i to­nie była ja­kaś sub­tel­na zmia­na, któ­ra za­gra­ła w wy­po­wie­dzi le­d­wo za­uwa­żal­nym dy­so­nan­sem, jak­by mó­wi­ła o czy­mś o wie­le bar­dziej so­bie zna­nym, niż chcia­ła przy­znać. Choć Liao do­sko­na­le wie­dział, że w przy­pad­ku jego go­ści za­pew­ne nie ist­nie­je coś ta­kie­go jak bez­wol­ny od­ruch, to jed­nak – na krót­ką chwi­lę – po­czuł ir­ra­cjo­nal­ny nie­po­kój. 

			– My­ślę, że za­ufa­nie po­le­ga wła­śnie na tym, iż wie­rzę, że tak nie będzie.

			Ko­bie­ta o Oczach Man­da­ry­na zro­bi­ła wdech, jak­by chcia­ła coś po­wie­dzieć, ale za­nim zdąży­ła to uczy­nić, ode­zwał się Fe­niks, po­zor­nie na­dal po­grążo­ny w ob­ser­wa­cji spek­ta­klu świa­teł stocz­ni.

			– Po­wiedz mi, Liao Tzu – za­czął. – W jaki spo­sób ty za­re­ago­wa­łbyś na zmia­ny na fron­cie, gdy­by de­cy­zja za­le­ża­ła wy­łącz­nie od cie­bie? 

			Ad­mi­rał po­ki­wał po­wo­li gło­wą. Miał ra­cję – spo­tka­nie było ko­lej­nym z tych, pod­czas któ­rych mu­siał for­mu­ło­wać swo­je uwa­gi co do prze­bie­gu woj­ny, uwa­gi, któ­re jak zwy­kle tra­fią gdzieś w pust­kę. 

			– My­ślę, że ina­czej pró­bo­wa­łbym za­że­gnać pro­blem po­ja­wie­nia się unij­nej Czwar­tej Flo­ty w im­pe­rial­nej prze­strze­ni – po­wie­dział po krót­kim na­my­śle.

			– Oba­wiasz się, że Nie­bia­ński Smok nie przy­wi­ązu­je do niej wy­star­cza­jącej wagi?

			– Wręcz prze­ciw­nie – od­pa­rł na­tych­miast ad­mi­rał.

			– In­te­re­su­jące.

			Pro­jek­cja mężczy­zny ob­ró­ci­ła się od prze­ka­zu ze stocz­ni, by spoj­rzeć na ad­mi­ra­ła z życz­li­wym uśmie­chem, w któ­rym Liao uwa­żnie wy­pa­try­wał oznak pro­tek­cjo­nal­no­ści. W tej chwi­li Fe­niks bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek przy­po­mi­nał mu vi­do­we­go mędr­ca – bra­ko­wa­ło mu tyl­ko za­awan­so­wa­ne­go wie­ku. 

			– Czwar­ta Flo­ta, tym bar­dziej do­wo­dzo­na przez Ni­ja­la Ku­er­te­na, to z pew­no­ścią god­ny prze­ciw­nik dla ka­żde­go im­pe­rial­ne­go zgru­po­wa­nia – po­wie­dział Liao Tzu, pod­cho­dząc do pro­jek­cji. – Jest jed­nak da­le­ko poza swo­im te­ry­to­rium, po­zba­wio­na li­nii za­opa­trze­nio­wych i mo­żli­wo­ści stocz­nio­wych, któ­re po­zwo­li­ły­by na­pra­wić znacz­niej­sze uszko­dze­nia. Z ka­żdym dniem i ka­żdą po­tycz­ką sta­je się słab­sza i mniej gro­źna. A wal­czyć musi często.

			Wska­zał na cały frag­ment im­pe­rial­nej prze­strze­ni iskrzący się od na­nie­sio­nych nań ozna­czeń sy­gna­li­zu­jących po­ja­wie­nie się na­je­źdźców i sta­rć z si­ła­mi obron­ny­mi po­mniej­szych ko­lo­nii.

			– Tym­cza­sem my zda­je­my się trak­to­wać ją tak, jak­by była o wie­le wi­ęk­szym ze­spo­łem, i to w pe­łni sił. Za­miast wy­dać jej bi­twę i znisz­czyć, wy­co­fu­je­my lo­kal­ne siły do sto­lic pro­win­cji, a wszyst­kie re­zer­wo­we eska­dry na zła­ma­nie kar­ku pędzą do He­bei. Ści­ąga­my jed­nost­ki z fron­tu. Po­stęp na wszyst­kich kie­run­kach zwol­nił i je­dy­nym ze­spo­łem, któ­ry utrzy­mał tem­po w ofen­sy­wie, jest zgru­po­wa­nie Han Xian­mei, i to tyl­ko dla­te­go, że nie mamy jak do nie­go szyb­ko do­trzeć.

			– Z pew­no­ścią zgo­dzisz się, ad­mi­ra­le, że bez­pie­cze­ństwo Im­pe­rium jest wa­żniej­sze niż po­stęp na ob­cym fron­cie.

			Liao Tzu wes­tchnął.

			– Bez­pie­cze­ństwo Im­pe­rium nie może być w tym przy­pad­ku opar­te na za­mkni­ęciu się w twier­dzach. Wy­ma­ga ak­tyw­ne­go po­ści­gu i ca­łko­wi­te­go wy­eli­mi­no­wa­nia za­gro­że­nia. My tym­cza­sem umac­nia­my się, cze­ka­jąc, aż zbie­rze­my wszyst­kie ze­spo­ły. Ści­ąga­my siły z kil­ku kie­run­ków fron­tu, da­je­my na­szym prze­ciw­ni­kom czas na wy­tchnie­nie, osła­bia­my se­pa­ra­cję fron­tu unij­ne­go i ame­ry­ka­ńskie­go i na­dal jesz­cze nie wy­ko­na­li­śmy po­wa­żne­go ru­chu prze­ciw­ko Czwar­tej Flo­cie. Całe przed­po­le od­da­je­my ad­mi­ra­ło­wi Ku­er­te­no­wi, któ­ry z pew­no­ścią świet­nie wie, jak je wy­ko­rzy­stać.

			Obie pro­jek­cje przy­gląda­ły się Chi­ńczy­ko­wi z uwa­gą, spra­wia­jąc wra­że­nie, jak­by chło­nęły ka­żde sło­wo. Ko­bie­ta o Oczach Man­da­ry­na lek­ko unio­sła pod­bró­dek, a mężczy­zna jak­by w na­my­śle gła­dził dłu­gą, buj­ną bro­dę.

			– Za­gro­że­nie pły­nące z dzia­łań unij­nych sił nie wy­ni­ka wy­łącz­nie z licz­by okrętów – po­wie­dział wresz­cie swo­im ła­god­nym, głębo­kim gło­sem. – Ka­żdy ich suk­ces zwi­ęk­sza po­strze­ga­ną siłę Wu She­na i jego bun­tow­ni­ków i daje im na­dzie­ję, że ich re­be­lia nie jest ska­za­na na po­ra­żkę. Dla­te­go nie mo­że­my po­zwo­lić, by ad­mi­rał Ku­er­ten wy­grał ja­kąś dużą bi­twę. Nie wol­no nam stra­cić ani jed­ne­go du­że­go sys­te­mu, bo ka­żde ta­kie wy­da­rze­nie Ty­gry­sy Chang­bai wy­ko­rzy­sta­ją do wzmoc­nie­nia swo­jej spra­wy.

			– Czwar­ta Flo­ta już daje siłę Ty­gry­som, po­nie­waż sami jej na to po­zwa­la­my – po­wie­dział z prze­ko­na­niem ad­mi­rał. – Co­fa­jąc się do sys­te­mów cen­tral­nych, sku­pia­jąc na ru­chach Eu­ro­pej­czy­ków, po­zo­sta­wi­li­śmy Wu She­no­wi swo­bo­dę ru­chu i po­szu­ki­wa­nia so­jusz­ni­ków. 

			Obie pro­jek­cje spo­gląda­ły nań nie­prze­nik­nio­ny­mi ho­lo­gra­ficz­ny­mi oczy­ma.

			– Po­ścig za Ty­gry­sa­mi nie­ustan­nie trwa, ad­mi­ra­le. – Ko­bie­ta uśmiech­nęła się de­li­kat­nie i lek­ko prze­krzy­wi­ła gło­wę. – Nie jest pro­wa­dzo­ny tak in­ten­syw­nie jak wcze­śniej, przy uży­ciu pa­ńskich okrętów, lecz już wkrót­ce Wu Shen i jego siły przy­słu­żą się Nie­bia­ńskie­mu Smo­ko­wi o wie­le bar­dziej, niż gdy­by zo­sta­ły znisz­czo­ne w bez­i­mien­nej po­tycz­ce. A kie­dy ten czas na­dej­dzie, wierz mi, Liao Tzu, będziesz o nim wie­dział.

			Ad­mi­rał ski­nął gło­wą, choć nie czuł się prze­ko­na­ny. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że ist­nie­je ja­kiś za­my­sł od­po­wia­da­jący za obec­ny stan rze­czy i że w nie­któ­rych sy­tu­acjach wy­ko­rzy­sta­nie wy­wia­du i słu­żb spe­cjal­nych mo­gło przy­nie­ść lep­szy efekt niż na­wet bar­dzo sil­na gru­pa po­ści­go­wa. Za­pew­ne bo­wiem o tym wła­śnie mó­wi­ła jego roz­mów­czy­ni, o in­for­ma­to­rach, pro­wo­ka­cjach i w mia­rę mo­żli­wo­ści pu­blicz­nym aresz­to­wa­niu i pro­ce­sie zdraj­cy. Liao cały czas od­no­sił jed­nak wra­że­nie, że naj­bli­ższe oto­cze­nie Ce­sa­rza nie do­ce­nia tego, jak wie­lu do­wód­ców we flo­cie na­dal sza­no­wa­ło Wu She­na i było skłon­nych go wy­słu­chać. 

			– Być może war­to też spra­wić, by to, co mówi Wu Shen, prze­sta­ło być dla nie­któ­rych po­ten­cjal­nie atrak­cyj­ne. By nie na­tra­fiał na tak przy­chyl­ne uszy.

			– Co masz na my­śli?

			Liao Tzu przez chwi­lę mil­czał, roz­wa­ża­jąc ko­lej­ne sło­wa.

			– Zmie­ni­li­śmy spo­sób pro­wa­dze­nia woj­ny. Sta­ła się bar­dziej… bez­względ­na. Wie­lu sądzi wręcz, że owa bez­względ­no­ść jest pre­mio­wa­na po­nad do­tych­cza­so­we war­to­ści.

			– Woj­na za­wsze była bez­względ­na.

			Ad­mi­rał wes­tchnął. Mimo wie­lu roz­mów jego go­ście zda­wa­li się głu­si na ar­gu­men­ty inne niż te od­wo­łu­jące się do efek­tyw­no­ści. Gwa­łtow­ne, bru­tal­ne ata­ki często prze­kra­cza­jące gra­ni­ce kon­wen­cji były dla nich sku­tecz­ną me­to­dą, po­nie­waż szyb­ko do­pro­wa­dza­ły do roz­wi­ąza­nia. Cza­sem Liao Tzu miał wra­że­nie, że cała Gwar­dia Smo­ka, po­tężna or­ga­ni­za­cja we­wnątrz sił zbroj­nych – i dla wie­lu tak sku­tecz­na dro­ga do awan­su – słu­ży­ła Nie­bia­ńskie­mu Smo­ko­wi i jego to­wa­rzy­szom, by wy­se­lek­cjo­no­wać oso­by zdol­ne do prze­kra­cza­nia ko­lej­nych gra­nic w imię roz­ka­zu. Po­zba­wio­ne su­mie­nia lub po­tra­fi­ące za­głu­szyć za­rów­no jego głos, jak i za­sa­dy w imię sku­tecz­no­ści.

			– Za­wsze była – po­wie­dział wresz­cie. – I lu­dzie stwo­rzy­li wie­le za­sad, by w ja­kiś spo­sób pró­bo­wać ła­go­dzić jej cio­sy wy­mie­rzo­ne w tych, któ­rzy po­zo­sta­ją wo­bec niej bez­rad­ni. Od­cho­dze­nie od tych za­sad jest dla wie­lu sy­gna­łem, że od­cho­dzi­my od tego, co czy­ni nas lu­dźmi, a stąd tyl­ko krok do wia­ry w teo­rie roz­po­wszech­nia­ne przez Wu She­na.

			– Czyż wie­lu ludz­kich wo­dzów nie czy­ni­ło tego sa­me­go? Nie zre­zyg­no­wa­ło z uzna­nych za­sad w imię re­ali­za­cji kon­kret­nych ce­lów stra­te­gicz­nych i po­li­tycz­nych?

			– W isto­cie. I na­zy­wa­li­śmy ich zbrod­nia­rza­mi.

			– Ale jed­nak lu­dźmi.

			Liao Tzu po­kręcił gło­wą. Trud­no było za­prze­czyć tej że­la­znej lo­gi­ce. Ale prze­cież lu­dzie, jako ga­tu­nek, ni­g­dy nie my­śle­li lo­gicz­nie.

			– Wte­dy zbrod­nia­rze mo­gli być tyl­ko lu­dźmi. Te­raz, od po­wsta­nia SI, od roku 2204, to się zmie­ni­ło. Lu­dzie nie są skłon­ni przy­zna­wać, że sami po­tra­fią być źli i okrut­ni. Z chęcią uwie­rzą w inną siłę. I to wła­śnie wy­ko­rzy­stu­je Wu Shen i jego Ty­gry­sy.

			Ko­bie­cy awa­tar de­li­kat­nie prze­krzy­wił gło­wę i ob­ró­cił się ku nie­mu. W pó­łm­ro­ku po­miesz­cze­nia bla­da cera za­mie­nia­ła drob­ną twarz w ma­skę, z któ­rej wy­zie­ra­ły oczy jak okru­chy ob­sy­dia­nu.

			– Ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła jego roz­mów­czy­ni. – Czy aż tak źle wi­dzisz na­szą sy­tu­ację?

			– Wi­dzę w niej… sła­bo­ści, okno mo­żli­wo­ści, któ­re na­sze dzia­ła­nia otwa­rły dla prze­ciw­ni­ka – od­pa­rł Liao Tzu. – Na­sze na­tar­cia na UE i USA zwol­ni­ły, unij­ne jed­nost­ki gra­su­ją po im­pe­rial­nych sys­te­mach nie­po­wstrzy­my­wa­ne, a Wu Shen ma czas do­cie­rać do po­ten­cjal­nych stron­ni­ków, któ­rych zresz­tą na­sze dzia­ła­nia stwo­rzy­ły. Co wi­ęcej, wszy­scy oni po­zo­sta­li w Im­pe­rium – wie­lu do­świad­czo­nych, uty­tu­ło­wa­nych i po­zba­wio­nych po­zy­cji na fron­cie do­wód­ców. A lo­jal­na i go­to­wa pu­ścić ar­gu­men­ty Wu She­na mimo uszu Gwar­dia Smo­ka dzia­ła w wi­ęk­szo­ści da­le­ko na fron­cie. 

			Ko­bie­ta spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by chcia­ła coś po­wie­dzieć, ale dru­ga pro­jek­cja po­wstrzy­ma­ła ją drob­nym ge­stem.

			– Two­je spoj­rze­nie na spra­wę ma ol­brzy­mie zna­cze­nie dla Nie­bia­ńskie­go Smo­ka – ton Fe­nik­sa był uspo­ka­ja­jący, a Liao Tzu po­my­ślał, że sły­szał go w ostat­nich dniach już zbyt wie­le razy. – Wiedz, że roz­wa­ża on wszel­kie two­je spo­strze­że­nia z nie­zwy­kłą uwa­gą i wpły­wa­ją one w znacz­nym stop­niu na kszta­łt ście­żki, któ­rą kro­czy. 

			– Słu­żę Ce­sa­rzo­wi. – Chi­ńczyk skło­nił się głębo­ko, ma­jąc na­dzie­ję, że za­wód, jaki od­czu­wa, tym ra­zem nie jest wi­docz­ny.

			– Tak. – Dwa gło­sy, spo­koj­ny i głębo­ki oraz sze­lesz­czący szept splo­tły się w jed­ną me­lo­dię, kie­dy ad­mi­rał trwał po­chy­lo­ny w po­kło­nie. Gdy się wy­pro­sto­wał, po po­sta­ciach po­zo­stał je­dy­nie po­wi­dok w miej­scach, gdzie się znaj­do­wa­ły. Spo­tka­nie było za­ko­ńczo­ne.

			Ad­mi­rał Liao Tzu przez kil­ka se­kund stał nie­ru­cho­mo, nim po­zwo­lił so­bie na ci­ężkie wes­tchnie­nie. Po­wi­nien był już daw­no przy­zwy­cza­ić się do roz­mów z SI i do co­raz wi­ęk­sze­go prze­ko­na­nia, iż słu­żą one cze­muś in­ne­mu niż po­zna­nie jego pro­po­zy­cji od­no­śnie do kie­run­ku dzia­łań. Ja­kie­muś ta­jem­ni­cze­mu ce­lo­wi, któ­re­go ani Nie­bia­ński Smok, ani jego to­wa­rzy­sze zwy­czaj­nie nie chcie­li mu po­dać. Po­wi­nien – ale nie po­tra­fił. Za ka­żdym ra­zem jed­nak za­ko­ńcze­nie tego ro­dza­ju na­rad było rów­nie fru­stru­jące.

			Te­raz też po­wo­li pod­sze­dł do sto­li­ka i usia­dł przy nim na pod­wi­ni­ętych no­gach. Si­ęgnął po czar­kę her­ba­ty, lecz płyn był już nie­mal let­ni. Od­sta­wił więc ją i spoj­rzał po­nu­ro w górę, ku wy­świe­tlo­nej w po­miesz­cze­niu stra­te­gicz­nej ma­pie upstrzo­nej ko­lo­ro­wy­mi ozna­cze­nia­mi. Po­wo­li ana­li­zo­wał wła­śnie od­by­te spo­tka­nie, ka­żdy ruch, gest i sło­wo Ko­bie­ty o Oczach Man­da­ry­na i Fe­nik­sa. Pro­jek­cje nie były wszak lu­dźmi, więc ra­czej ża­den z ge­stów czy zmian tonu nie były przy­pad­ko­we. Mu­sia­ły sta­no­wić spek­takl prze­zna­czo­ny wy­łącz­nie dla nie­go, od­dziel­ną wia­do­mo­ść – być może od pary SI, być może od Nie­bia­ńskie­go Smo­ka oso­bi­ście. Tak jak lek­cją dla nie­go mia­ła być par­tia go z man­da­ry­nem wie­le lat temu, tak te­raz lek­cją za­pew­ne była gra, któ­rą to­czy­ły z nim SI. I po­dob­nie jak w przy­pad­ku na­dal sto­jące­go na sto­li­ku w ka­ju­cie ad­mi­ra­ła go­ba­nu na­tu­ra ta­kże tej gry po­zo­sta­wa­ła dlań ta­jem­ni­cą. O tam­tej roz­gryw­ce Nie­bia­ński Smok po­wie­dział, iż mia­ła być ona ostrze­że­niem przed so­ju­szem UE i USA – i choć Liao z cza­sem na­bie­rał prze­ko­na­nia, że nie do­stał pe­łnej od­po­wie­dzi, to jed­nak sło­wa Ce­sa­rza po­zwo­li­ły choć częścio­wo po­jąć jej na­tu­rę. Tym ra­zem z pro­ble­mem mu­siał zmie­rzyć się sam.

			Liao Tzu spoj­rzał bez­rad­nie na pro­jek­cję mapy, a po­tem ku le­żące­mu na bla­cie sto­li­ka go­ba­no­wi, za­mro­żo­ne­mu w cza­sie ob­ra­zo­wi daw­no za­ko­ńczo­nej bi­twy z sędzi­wym Żu­ra­wiem. Na bia­ło-czar­ną mo­zai­kę plan­szy, pe­łne za­bi­tych ka­mie­ni urny, na od­two­rzo­ny z pa­mi­ęci za­pis ka­żde­go ru­chu – i na miej­sce, w któ­rym spędził set­ki go­dzin, usi­łu­jąc od­cy­fro­wać zna­cze­nie lek­cji. Uśmiech­nął się nie­we­so­ło. Było w pe­wien spo­sób iro­nicz­ne, że on, do­wód­ca naj­po­tężniej­szej flo­ty w hi­sto­rii ludz­ko­ści, któ­ry spędził całe ży­cie na woj­nie, czuł, że nie po­tra­fi w pe­łni zro­zu­mieć, co mó­wi­ła mapa, ani na­wet tego, co zo­sta­ło za­pi­sa­ne bia­ły­mi i czar­ny­mi ka­mie­nia­mi na rze­źbio­nej plan­szy. 

			Jed­nak wi­dział z całą pew­no­ścią jed­ną rzecz. Szturm Czwar­tej Flo­ty i so­jusz z Ty­gry­sa­mi były ostat­ni­mi kar­ta­mi, ja­ki­mi UE mo­gła za­grać, ostat­ni­mi ka­mie­nia­mi do­ło­żo­ny­mi do mo­zai­ki. Co­kol­wiek się mia­ło wy­da­rzyć, znaj­do­wa­li się w kul­mi­na­cyj­nym punk­cie woj­ny. ■

		


		
			1. Pułapka

			EUS „Kraken”, system Jiangsu IV, 28.02.2215, 10:58 EST

			Po­most do­wo­dze­nia „Kra­ke­na” roz­brzmie­wał ra­por­ta­mi, a na ekra­nach łącz­no­ści po­ja­wia­ły się ko­lej­ne zgło­sze­nia od ze­spo­łów mel­du­jących po­my­śl­ne prze­jście do sys­te­mu Jiang­su IV. Na ekra­nie tak­tycz­nym roz­gry­wał się ko­niec krót­kiej po­tycz­ki z im­pe­rial­nym po­ste­run­kiem bro­ni­ącym stre­fy – ostat­nia na­dal spraw­na nie­przy­ja­ciel­ska plat­for­ma de­fen­syw­na wy­pusz­cza­ła wła­śnie ko­lej­ną sal­wę an­ty­ra­kiet, nie­po­zor­ną wo­bec fali idących ku niej exo­ce­tów gru­py „Ne­ma­in”. Dwie eska­dry nisz­czy­cie­li pro­wa­dzo­ne przez „Zo­rię” szły pe­łnym ci­ągiem ku wy­co­fu­jące­mu się im­pe­rial­ne­mu ze­spo­ło­wi pa­tro­lo­we­mu. Stre­fa sko­ku Dog była pod pe­łną kon­tro­lą UE.

			– Fi­ni­sce – ko­man­dor Vin­cent De­la­nov zwró­cił się do ofi­ce­ra na sta­no­wi­sku łącz­no­ściow­ca. – Pro­szę nadać na „Zo­rię”, żeby trzy­ma­li się pla­nu. Nie by­ło­by do­brze, gdy­by ich po­nió­sł en­tu­zjazm.

			– Tak jest. – Po­rucz­nik ob­ró­cił się w jego stro­nę i za­sa­lu­to­wał do przy­łbi­cy he­łmu. W jego gło­sie na­pi­ęcie to­wa­rzy­szące star­ciu po­wo­li ustępo­wa­ło ra­do­ści ze zwy­ci­ęstwa. Przed­wcze­snej ra­do­ści – i De­la­nov do­sko­na­le zda­wał so­bie z tego spra­wę. We­jście do Zeta II Tau było istot­nym punk­tem pla­nu ope­ra­cyj­ne­go Czwar­tej Flo­ty – ale za­le­d­wie jed­nym z wie­lu.

			Do­wód­ca krążow­ni­ka sku­pił uwa­gę na pra­cy, te­raz po­dzie­lo­nej mi­ędzy ob­ser­wa­cję ikon unij­nych okrętów na ekra­nie tak­tycz­nym oraz prze­gląda­nie ra­por­tów. Na ra­zie istot­nie wszyst­ko szło za­ska­ku­jąco do­brze. Wspar­cie Wu She­na po­zwo­li­ło unij­nym si­łom we­jść do sys­te­mu mniej pil­no­wa­nym punk­tem prze­zna­czo­nym dla woj­sko­wych ku­rie­rów, dzi­ęki cze­mu siły za­bez­pie­cza­jące zo­sta­ły ca­łko­wi­cie za­sko­czo­ne – a do­dat­ko­wo spa­ra­li­żo­wa­ne sa­bo­ta­żem agen­tów Ty­gry­sów na miej­scu. Przez pi­ęćdzie­si­ąt sze­ść se­kund po­trzeb­nych pro­wa­dzącym ze­spo­łom do od­zy­ska­nia ob­ra­zu z sen­so­rów po prze­jściu me­trycz­nym tyl­ko dwie z im­pe­rial­nych plat­form de­fen­syw­nych otwa­rły ogień. Po­zo­sta­łe sze­ść za­re­ago­wa­ło, do­pie­ro kie­dy w ich stro­nę po­szły pierw­sze ra­kie­ty – ale wte­dy było już za pó­źno, by cho­ćby ma­rzyć o za­da­niu strat ata­ku­jącym si­łom. Pierw­sza część ude­rze­nia Unii na Zeta II Tau – czy też, jak okre­śla­ła to miej­sce po­tocz­na na­zwa, Jiang­su IV – była efek­tyw­nie za­ko­ńczo­na. De­la­nov miał tyl­ko na­dzie­ję, że po­zo­sta­łe ze­spo­ły Czwar­tej Flo­ty ata­ku­jące trzy inne sys­te­my po­ra­dzi­ły so­bie rów­nie ła­two.

			– Ko­man­do­rze – sła­by głos Ni­ja­la Ku­er­te­na w ko­mu­ni­ka­to­rze ode­rwał do­wód­cę „Kra­ke­na” od ekra­nu. – Po­zwo­li pan na chwi­lę do mnie?

			– Na­tu­ral­nie, sir. – De­la­nov od­pi­ął pasy i wstał z fo­te­la, prze­cho­dząc na we­wnętrz­ny za­pas tle­nu kom­bi­ne­zo­nu. Kil­ko­ma szyb­ki­mi kro­ka­mi pod­sze­dł do sta­no­wi­ska ad­mi­ra­ła.

			Ni­jal Ku­er­ten, do­wód­ca Czwar­tej Flo­ty, wy­glądał bar­dzo źle. Zie­mi­sta cera na nad­mier­nie szczu­płej twa­rzy była wi­docz­na do­sko­na­le na­wet po­przez fil­try he­łmu ska­fan­dra, po­dob­nie zresz­tą jak to, że kil­ka wi­docz­nych na czo­le ko­smy­ków wiecz­nie nie­sfor­nych wło­sów ofi­ce­ra było mo­kre od potu. Ku­er­ten trzy­mał obie ręce na opar­ciach fo­te­la, ale De­la­nov wie­dział, że na­wet te­raz szczu­płe dło­nie w ręka­wi­cach lek­ko drżą. Na za­pad­ni­ętej twa­rzy oczy do­wód­cy Czwar­tej wy­gląda­ły tak, jak­by świe­ci­ły błękit­nym bla­skiem, choć były to tyl­ko od­bi­cia ho­lo­ekra­nów ota­cza­jących sta­no­wi­sko ad­mi­ra­ła.

			– Pro­szę się nie przej­mo­wać. – Szczu­pły mężczy­zna uśmiech­nął się sła­bo. Oczy­wi­ście do­strze­gł za­tro­ska­ny wzrok De­la­no­va. – Ni­g­dzie się jesz­cze nie wy­bie­ram.

			Do­wód­ca „Kra­ke­na” spoj­rzał bez­rad­nie na prze­ło­żo­ne­go. Po kil­ku se­kun­dach ci­szy, pod­czas któ­rych usi­ło­wał wy­my­ślić, co od­po­wie­dzieć, zde­cy­do­wał się mil­czeć. Ku­er­ten wska­zał ru­chem gło­wy na je­den z ekra­nów przed sobą. Ten po­ka­zy­wał mapę im­pe­rial­ne­go sys­te­mu, te­raz wzbo­ga­co­ną o zdo­by­te przez unij­ne sen­so­ry in­for­ma­cje.

			Czter­na­ście go­dzin rej­su od po­zy­cji dwóch unij­nych eskadr znaj­do­wa­ła się pla­ne­ta Nan­jing, naj­wi­ęk­sza ko­lo­nia w sys­te­mie wraz z or­bi­tu­jącą wo­kół niej ol­brzy­mią, ro­jącą się od kon­tak­tów struk­tu­rą sta­cji Yun­tai. To nie ona jed­nak była dziś głów­nym ce­lem unij­ne­go raj­du. Ta rola przy­pa­dła w udzia­le stre­fie umoc­nio­nej Ta­ihu – punk­to­wi prze­jścia z Jiang­su IV do He­bei, sa­me­go ser­ca Im­pe­rium. W cień Be­ijing. 

			– Zlo­ka­li­zo­wa­li­śmy wzmoc­nio­ną eska­drę li­nio­wą w stre­fie por­tu Yun­tai. – Ad­mi­rał oszczęd­nym ge­stem wska­zał na ra­port z pierw­szych fo­ku­sów sen­so­rycz­nych na­de­sła­nych przez wy­su­ni­ęte jed­nost­ki roz­po­znaw­cze. – W sys­te­mie wy­kry­li­śmy trzy ze­spo­ły pa­tro­lo­we, praw­do­po­dob­nie nie wszyst­kie. To nie­co wi­ęcej, niż się spo­dzie­wa­li­śmy.

			De­la­nov przyj­rzał się ra­por­to­wi. Siły prze­ciw­ni­ka – te, któ­re uda­ło się wy­kryć – były po­rów­ny­wal­ne do sił gru­py „Kra­ke­na”, któ­rej rdzeń sta­no­wi­ła eska­dra „Ne­ma­in”. Po­rów­ny­wal­ne, ale wca­le nie mniej­sze.

			– Tyl­ko dwie jed­nost­ki bo­jo­we przy punk­cie sko­ku Ta­ihu, choć oczy­wi­ście plat­form nie zo­ba­czy­my z tego dy­stan­su. – Unió­sł brew. – Nie wy­kry­wa­my żad­ne­go z ku­rie­rów. 

			Zgod­nie z da­ny­mi Wu She­na w Ta­ihu, punk­cie sko­ku pro­wa­dzącym do sys­te­mu He­bei, a tym sa­mym do sto­li­cy Im­pe­rium po­win­ny znaj­do­wać się dwie jed­nost­ki ku­rier­skie, któ­re od­po­wia­da­ły za szyb­ki trans­port in­for­ma­cji do Be­ijing. Na ekra­nie nie wi­dział żad­nej z nich. Spoj­rzał od­ru­cho­wo na ze­ga­rek. In­for­ma­cja o ich we­jściu do sys­te­mu mu­sia­ła już do­trzeć za­rów­no do stocz­ni Yun­tai, jak i do Ta­ihu, im­pe­rial­nej stre­fy umoc­nio­nej przy punk­cie sko­ku. Nie było wy­klu­czo­ne, że go­niec był już w dro­dze do He­bei, by po­wia­do­mić sztab o ich ata­ku. 

			– Praw­do­po­dob­nie cze­ka­ją bez emi­sji, po­dob­nie jak plat­for­my. Za­pew­ne chcą mieć pe­łniej­szą in­for­ma­cję na te­mat na­szych dzia­łań, za­nim wy­ru­szą. Go­dzi­na, może na­wet dwie mogą im wie­le dać, zwłasz­cza że ob­ser­wo­wa­nie nas ni­czym na ra­zie nie gro­zi. 

			De­la­nov ski­nął po­wo­li gło­wą i wbił wzrok w ho­lo­gram. Szyb­ko prze­li­czył ozna­czo­ne jed­nost­ki wro­ga.

			– Jest ich wi­ęcej, niż my­śle­li­śmy. Na­wet eska­dra przy Nan­jing jest dla nas gro­źna, a jak ści­ągną pa­tro­le, będzie jesz­cze go­rzej.

			– Jed­na wzmoc­nio­na eska­dra li­nio­wa. – Ku­er­ten wy­da­wał się być w o wie­le lep­szym na­stro­ju niż jego pod­wład­ny. Wska­zał na od­czy­ty im­pe­rial­nych jed­no­stek roz­miesz­czo­nych na wy­so­kiej or­bi­cie trze­ciej pla­ne­ty sys­te­mu. – Sil­niej­sza, niż ocze­ki­wa­li­śmy, to praw­da, ale poza tym do­kład­nie taka, jak in­for­mo­wa­ły Ty­gry­sy Chang­bai, w do­kład­nie tym miej­scu, gdzie być po­win­na. Resz­ta to jed­nost­ki pa­tro­lo­we.

			De­la­nov skrzy­wił usta. Gdy­by pod­su­mo­wać wszyst­kie wi­docz­ne jed­nost­ki wro­ga, było ich po­nad trzy­dzie­ści, nie­mal pó­łto­ra­krot­nie wi­ęcej od tego, czym dys­po­no­wał w sys­te­mie Ku­er­ten. Taka siła mo­gła wy­dać im bi­twę i, co wi­ęcej, mo­gła ją wy­grać. Była rów­nież, co nie uszło uwa­gi ko­man­do­ra, znacz­nie wi­ęk­sza niż ta, o któ­rej mó­wił im Wu Shen, do­wód­ca im­pe­rial­nych bun­tow­ni­ków.

			– Obec­no­ść eska­dry li­nio­wej w Yun­tai jest zro­zu­mia­ła, ale na­wet nie li­cząc jej, za­ska­ku­jąco wie­le tu sil­nych pa­tro­li – za­uwa­żył ostro­żnie. – Jak­by ocze­ki­wa­li kło­po­tów. Jak­by się na nas przy­go­to­wa­li.

			– Gdy­by tak było, Im­pe­rium skon­cen­tro­wa­ło­by siły w po­bli­żu punk­tu prze­jścia. – Ni­jal Ku­er­ten na­gle za­nió­sł się kasz­lem. Kie­dy opa­no­wał atak, De­la­nov do­strze­gł kil­ka kro­pel krwi na we­wnętrz­nej stro­nie fil­tru he­łmu prze­ło­żo­ne­go. W bla­sku oświe­tle­nia alar­mo­we­go na po­mo­ście bo­jo­wym zda­wa­ły się ide­al­nie czar­ne, ni­czym otwo­ry w rze­czy­wi­sto­ści. – I spró­bo­wa­li ude­rzyć na na­sze ze­spo­ły, kie­dy by­li­śmy śle­pi i bez­bron­ni. Nie zro­bi­li tego, więc ra­czej nie spo­dzie­wa­li się nas, a przy­naj­mniej nie na tym prze­jściu. Pro­szę się nie oba­wiać, ko­man­do­rze, Wu Shen nie pró­bo­wał nas okła­mać i te­raz wie­my to na pew­no.

			Vin­cent De­la­nov roz­wa­żył sło­wa do­wód­cy, przez chwi­lę ob­ser­wu­jąc ob­raz sys­te­mu z na­nie­sio­ny­mi nań iko­na­mi okrętów. Na­gle tknęła go nie­przy­jem­na myśl.

			– Czy to zna­czy, że dla po­twier­dze­nia lo­jal­no­ści Wu She­na za­ry­zy­ko­wał pan Czwar­tą?

			Przez chwi­lę do­wód­ca „Kra­ke­na” my­ślał, że Ni­jal Ku­er­ten znów kasz­le, ale tym ra­zem był to su­chy, krót­ki śmiech.

			– Za­ry­zy­ko­wa­łem Czwar­tą, żeby za­ko­ńczyć woj­nę, ko­man­do­rze, i zro­bi­łem to już wte­dy, kie­dy sko­rzy­sta­li­śmy z mo­żli­wo­ści pro­jek­tu De­dal – po­wie­dział po chwi­li i znów spoj­rzał na De­la­no­va wzro­kiem błękit­nym od od­bić ho­lo­pro­jek­cji. – Tym ra­zem było jed­nak o wie­le mniej dra­ma­tycz­nie. Ry­zy­ko­wa­li­śmy tyl­ko nas i eska­drę „Ne­ma­in”, a to ry­zy­ko w ob­li­czu na­sze­go pla­no­wa­ne­go ude­rze­nia na He­bei uzna­łem za uza­sad­nio­ne.

			– Utra­ta fla­gow­ca mo­gła­by nas wie­le kosz­to­wać.

			Na­wet nie utra­ta fla­gow­ca, po­pra­wił się w my­ślach De­la­nov. Utra­ta Ku­er­te­na. W ca­łej flo­cie nie było w tej chwi­li ni­ko­go, kto mó­głby prze­jąć jego sta­no­wi­sko.

			– Wal­czy­li­by­śmy więc do upa­dłe­go, by go oca­lić. Jed­nak przy­zna­ję, że za­kła­da­łem, iż pod­sta­wo­wym ry­zy­kiem, ja­kie nam gro­zi, jest ra­czej ogól­na świa­do­mo­ść mo­żli­we­go ata­ku na sys­tem, a nie do­kład­ne osza­co­wa­nie przez prze­ciw­ni­ka cza­su i miej­sca na­sze­go prze­jścia. Osta­tecz­nie, gdy­by Wu Shen chciał nas zdra­dzić, za­sadz­ka mo­gła cze­kać na nas tuż po sko­ku z Be­ski­dów i we­jściu w im­pe­rial­ną prze­strzeń. In­te­re­su­jące było jed­nak, jak do­kład­ne są jego źró­dła. I są… dość do­kład­ne.

			Do­wód­ca krążow­ni­ka po­wo­li ski­nął gło­wą. Ku­er­ten miał oczy­wi­ście ra­cję. Dzi­ęki ob­ser­wa­cjom po­czy­nio­nym te­raz mo­gli do pew­ne­go stop­nia trak­to­wać in­for­ma­cje Wu jako ak­tu­al­ne. A to po­zwa­la­ło za­cho­wać wi­ęk­szy spo­kój pod­czas re­ali­za­cji pla­nu.

			– Ro­zu­miem, ad­mi­ra­le – po­wie­dział, ob­ser­wu­jąc sa­mot­ną im­pe­rial­ną eska­drę tkwi­ącą po­śród obron­nej stre­fy sta­cji or­bi­tal­nej. – Czy za­tem kon­ty­nu­uje­my roz­pro­wa­dze­nie sił we­dług ory­gi­nal­ne­go pla­nu?

			Szczu­pły mężczy­zna, zda­jący się nie­mal to­nąć w fo­te­lu sta­no­wi­ska, ob­ser­wo­wał uwa­żnie ota­cza­jące go pro­jek­cje. W fil­trze jego he­łmu za­bły­sło od­bi­cie ekra­nu tak­tycz­ne­go, a pod nim cień uśmie­chu wąskich warg.

			– Wszyst­ko wska­zu­je, że mo­że­my so­bie na to po­zwo­lić, nie­praw­daż?

			Do­wód­ca Czwar­tej Flo­ty unió­sł dło­nie, by za­ple­ść je przed sobą na wy­so­ko­ści twa­rzy. Przez kil­ka­na­ście se­kund mil­czał, jak­by kon­tem­plu­jąc dane uka­zy­wa­ne przez świe­tli­stą kon­ste­la­cję ekra­nów uno­szących się przed jego sta­no­wi­skiem.

			– Za­czy­naj­my za­tem – ode­zwał się wresz­cie. – Pro­szę na­wi­ązać łącz­no­ść ze wszyst­ki­mi wy­dzie­lo­ny­mi ze­spo­ła­mi, ko­man­do­rze. Ru­sza­my punk­tu­al­nie o je­de­na­stej dwa­na­ście cza­su po­kła­do­we­go.

			Vin­cent De­la­nov za­sa­lu­to­wał do he­łmu i ob­ró­cił się ku swo­je­mu sta­no­wi­sku. Po naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nej części pla­nu Ku­er­te­na w tym sys­te­mie pora było za­cząć re­ali­zo­wać te po pro­stu na­praw­dę trud­ne.

			***

			Od głów­ne­go cia­ła unij­nej gru­py wy­dzie­lo­nej odłączy­ło się kil­ka par nisz­czy­cie­li, od­da­la­jąc się od zgru­po­wa­nia pe­łnym ci­ągiem na wszyst­kie stro­ny i wy­kre­śla­jąc kur­sa­mi pó­łko­la, rów­no po­dzie­lo­ne punk­ta­mi wy­rzu­tu sond sen­so­rycz­nych. Te roz­po­częły pra­cę na tra­jek­to­riach pro­mie­ni­ście od­da­la­jących się od unij­ne­go ze­spo­łu, po­sze­rza­jąc roz­miar kąto­wy stre­fy, z ja­kiej na­past­ni­cy mo­gli ob­ser­wo­wać za­rów­no pla­ne­tę, jak i sta­cjo­nu­jącą tam im­pe­rial­ną eska­drę skon­cen­tro­wa­ną wo­kół pan­cer­ni­ka „Świa­dek wiecz­no­ści”. Za­cho­wa­nie im­pe­rial­nej flo­ty było ab­so­lut­nie klu­czo­we dla pla­nu Ku­er­te­na i ka­żdy jej ruch był obec­nie pil­nie ob­ser­wo­wa­ny. Siły ob­ro­ńców po­zo­sta­wa­ły chwi­lo­wo ca­łko­wi­cie pa­syw­ne. Ich do­wód­ca wy­ra­źnie przy­jął, że na­past­ni­cy będą chcie­li ata­ko­wać Nan­jing i or­bi­tu­jący wo­kół niej kom­pleks Yun­tai – a do ich obro­ny był przy­go­to­wa­ny. Oprócz sa­mych im­pe­rial­nych okrętów nad pla­ne­tą roz­miesz­czo­no kil­ka­na­ście plat­form de­fen­syw­nych Si­ma­tai III, po­dob­nych do tych, któ­re bro­ni­ły punk­tów prze­jścia. Te już same w so­bie mo­gły sta­no­wić pro­blem dla unij­nych sił, a ra­zem z obec­nym na or­bi­cie kon­tyn­gen­tem flo­ty z pew­no­ścią da­ły­by so­bie radę z ata­kiem eskadr „Ne­ma­in” i „Kra­ke­na”. A obro­na mia­ła być tyl­ko moc­niej­sza. Im­pe­rial­ne ze­spo­ły pa­tro­lo­we z ca­łe­go sys­te­mu szły już pe­łnym przy­spie­sze­niem ku Yun­tai, by do­łączyć do eska­dry. 

			Unij­ne jed­nost­ki nie skie­ro­wa­ły się jed­nak w stro­nę pla­ne­ty. Za­miast tego siły to­wa­rzy­szące „Ne­ma­in” i „Kra­ke­no­wi” po­ło­wą ci­ągu ru­szy­ły w kie­run­ku od­le­głej stre­fy Ta­ihu, wrót sys­te­mu He­bei. Przy­spie­szy­ły, kie­dy nisz­czy­cie­le wró­ci­ły do for­ma­cji. W tym mo­men­cie im­pe­rial­ny ze­spół mógł jesz­cze pró­bo­wać je prze­chwy­cić przed osi­ągni­ęciem celu – mu­sia­łby tyl­ko ze­jść z or­bi­ty Nan­jing i ru­szyć ku stre­fie. Im­pe­rial­ny do­wód­ca wy­ra­źnie jed­nak nie mógł lub nie chciał tego ro­bić. „Świa­dek wiecz­no­ści” i jego eska­dra cze­ka­ły po­zor­nie bez­czyn­nie, pod­czas gdy jed­nost­ki UE roz­pędza­ły się w dro­dze ku swe­mu ce­lo­wi.

			EUS „Kraken”, system Jiangsu IV, 28.02.2215, 12:51 EST

			Ktoś kie­dyś po­wie­dział, że całą isto­tą woj­ny jest ocze­ki­wa­nie na krót­kie chwi­le bi­twy, że praw­dzi­wy żo­łnierz musi na­uczyć się wy­trzy­my­wać je i funk­cjo­no­wać w krót­kich zry­wach, kie­dy ście­ra się z wro­giem. Z pew­no­ścią oso­ba ta mia­ła wie­le wspól­ne­go z Ma­ry­nar­ką Wo­jen­ną, uznał De­la­nov. Wy­cze­ki­wa­nie było bo­wiem kwin­te­sen­cją dzia­łań w prze­strze­ni. Słu­żba na sta­no­wi­sku do­wo­dze­nia ozna­cza­ła dłu­gie go­dzi­ny wpa­try­wa­nia się w chro­no­me­try od­li­cza­jące czas do star­cia oraz stu­krot­ne spraw­dza­nie prze­li­czo­nych wie­le razy sy­mu­la­cji. Wi­ąza­ła się z bez­sku­tecz­ny­mi pró­ba­mi zła­pa­nia kil­ku go­dzin snu, za­nim w do­kład­nie wy­li­czo­nym mo­men­cie okręty wro­ga wej­dą w za­si­ęg bo­jo­wy. Z wal­ką z or­ga­ni­zmem, któ­ry nie­mal krzy­czał ad­re­na­li­ną, że spać prze­cież nie mo­żna, bo to sy­tu­acja za­gro­że­nia ży­cia. Z za­my­ka­niem oczu tyl­ko po to, by wi­dzieć wy­pa­lo­ne na we­wnętrz­nej stro­nie po­wiek ko­lo­ro­we sche­ma­ty ekra­nu tak­tycz­ne­go. Tak, uśmiech­nął się do sie­bie po­nu­ro De­la­nov. Cze­ka­nie było chle­bem po­wsze­dnim ma­ry­na­rzy.

			Jiang­su IV nie było w tym względzie wy­jąt­kiem. Od po­nad dwóch go­dzin ze­spół ude­rze­nio­wy pro­wa­dzo­ny przez „Kra­ke­na” uczest­ni­czył w bi­twie, ale po pierw­szych kil­ku­na­stu mi­nu­tach in­ten­syw­nej wy­mia­ny ognia z im­pe­rial­nym punk­tem kon­tro­l­nym stre­fy sko­ku przez wie­le ko­lej­nych go­dzin ża­den z jego okrętów nie miał wy­strze­lić ani jed­ne­go po­ci­sku. Co jed­nak nie zna­czy­ło, że to, co dzia­ło się te­raz, było nie­wa­żne. W isto­cie ten etap ope­ra­cji był ab­so­lut­nie kry­tycz­ny, choć idący ku Nan­jing ze­spół ude­rze­nio­wy nie miał grać w nim głów­nej roli.

			Vin­cent De­la­nov od kil­ku­dzie­si­ęciu mi­nut wpa­try­wał się nie­ru­cho­mo w ota­cza­jące jego sta­no­wi­sko ekra­ny ra­por­tu­jące stan eska­dry, wraz z tym naj­wa­żniej­szym – ko­mu­ni­ka­cją z am­bu­la­to­rium, gdzie obec­nie prze­by­wał ad­mi­rał Ni­jal Ku­er­ten. Choć do­wód­ca Czwar­tej Flo­ty po­sze­dł z lu­dźmi Kel­ler­man o wła­snych si­łach, z uprzej­mym uśmie­chem in­for­mu­jąc, że to drob­na spra­wa, De­la­nov wie­dział swo­je. Wi­zy­ty Ku­er­te­na w am­bu­la­to­rium były co­raz częst­sze i dłu­ższe, jego ra­por­ty me­dycz­ne zo­sta­ły ob­jęte ta­jem­ni­cą woj­sko­wą i na­wet Da­via Kel­ler­man, ofi­cer me­dycz­na „Kra­ke­na”, trzy­ma­ła język za zęba­mi. Choć ko­man­dor sta­rał się być do­brej my­śli, pu­ste sta­no­wi­sko do­wód­cy na po­mo­ście bo­jo­wym prze­ra­ża­ło go bar­dziej, niż był skłon­ny przy­znać. Po­ci­ągnął krót­ki łyk z za­sob­ni­ka ska­fan­dra, pró­bu­jąc zwi­lżyć za­schłe ze stre­su usta. Lo­gi­ka mó­wi­ła mu, że obec­no­ść prze­ło­żo­ne­go nie jest ko­niecz­na, jesz­cze nie te­raz. Obec­nie całe do­wo­dze­nie opie­ra­ło się na pil­no­wa­niu kur­su i ocze­ki­wa­niu na ruch Im­pe­rium w od­le­głym o po­nad je­de­na­ście go­dzin lotu Nan­jing. Im­pe­rium jed­nak na­dal nie spie­szy­ło się z re­ak­cją – wy­ra­źnie ob­ro­ńcy wo­le­li wy­ru­szyć do bi­twy, do­pie­ro kie­dy zgru­pu­ją siły i będą ab­so­lut­nie pew­ni swej prze­wa­gi li­czeb­nej. De­la­nov nie dzi­wił się temu ani tro­chę – praw­do­po­dob­nie w ich sy­tu­acji sam nie spie­szy­łby się do star­cia, zwłasz­cza że z ka­żdą go­dzi­ną wra­ca­jące nad pla­ne­tę jed­nost­ki były co­raz bli­żej.

			To jed­nak nie zmie­nia­ło fak­tu, że do­wód­ca krążow­ni­ka z tru­dem ukry­wał tra­wi­ący mu trze­wia, pa­ra­li­żu­jący strach, ten sam, któ­ry od­zy­wał się za ka­żdym ra­zem, kie­dy prze­ło­żo­ny dłu­żej niż zwy­kle prze­by­wał na kon­tro­li me­dycz­nej. Co się sta­nie, jak pój­dzie bi­twa, jak cała woj­na, kie­dy Ku­er­te­na za­brak­nie? Po­zo­sta­li do­wód­cy Czwar­tej Flo­ty z pew­no­ścią byli kom­pe­tent­ni, ale Vin­cent De­la­nov był głębo­ko prze­ko­na­ny, że tu­taj, nie­mal w sa­mym ser­cu Im­pe­rium, kom­pe­ten­cja nie wy­star­czy. Po­trze­bo­wa­li wy­bit­ne­go umy­słu ad­mi­ra­ła bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek.

			– Fi­ni­sce – zwró­cił się do szczu­płe­go ofi­ce­ra przy sta­no­wi­sku sen­so­rów. – Pro­szę prze­ka­zać bły­sko­wo na „Zgu­bę”, że pro­si­my o fo­kus na Yun­tai. Sze­śćdzie­si­ąt se­kund.

			Zdo­by­wa­nie in­for­ma­cji po­ma­ga­ło – tro­chę. Zaj­mo­wa­ło umy­sł.

			– Roz­kaz na „Zgu­bę”, sze­śćdzie­si­ąt se­kund fo­ku­su na Yun­tai, tak jest – za­mel­do­wał ope­ra­tor łącz­no­ści „Kra­ke­na”, jed­no­cze­śnie wpro­wa­dza­jąc pierw­sze po­le­ce­nia do kon­so­le­ty. – Wy­ko­nu­ję.

			– Ro­zu­miem.

			Ko­man­dor od­cze­kał wy­ma­ga­ny czas, a po­tem ko­lej­ną mi­nu­tę, kie­dy nisz­czy­ciel wy­pa­dł z szy­ku, prze­ry­wa­jąc przy­spie­sze­nie. Zwin­na jed­nost­ka wy­kręci­ła się dzio­bo­wy­mi ba­te­ria­mi sen­so­rów w stro­nę od­le­głej Nan­jing, a na­stęp­nie skon­cen­tro­wa­ła wszyst­kie czuj­ni­ki na mi­ni­mal­nym ułam­ku stop­nia prze­strze­ni, zbie­ra­jąc dane o ru­chu na od­le­głej or­bi­cie. Rzecz ja­sna fo­kus na tę od­le­gło­ść nie był w pe­łni efek­tyw­ny i gdy­by im­pe­rial­na flo­ta na­praw­dę chcia­ła coś ukryć, za­pew­ne zdo­ła­ła­by to zro­bić, nie­mniej dzia­ła­nie da­wa­ło przy­naj­mniej złud­ne wra­że­nie kon­tro­lo­wa­nia sy­tu­acji. Mi­nęła mi­nu­ta, po­tem jesz­cze kil­ka­na­ście se­kund i „Zgu­ba” po­wo­li wy­ko­na­ła po­now­ny zwrot, by uru­cho­mić głów­ny na­pęd jo­no­wy. Ra­port przy­sze­dł, kie­dy okręt już za­czął po­wrót do szy­ku. De­la­nov na­tych­miast otwo­rzył go, prze­ka­zu­jąc jed­no­cze­śnie ko­pię Rat­te­mu przy sta­no­wi­sku sen­so­rów.

			– Trans­por­tow­ce na­dal za­do­ko­wa­ne przy Yun­tai – głos po­rucz­ni­ka za­brzmiał w słu­chaw­ce po krót­kiej chwi­li. – Kil­ka mniej­szych jed­no­stek po­ru­sza się w po­bli­żu okrętów.

			– A eska­dra?

			– Wy­ga­si­li ją, a przy­naj­mniej wi­ęk­szo­ść jed­no­stek. Mamy na­miar tyl­ko na pan­cer­nik i dwa nisz­czy­cie­le, choć nie było ła­two je wy­kryć. Wszyst­kie trzy prze­mie­ści­ły się po­mi­ędzy in­sta­la­cje Yun­tai i mimo że nie uru­cho­mi­ły po­włok, zła­pa­li­śmy je tyl­ko po cha­rak­te­ry­sty­ce hi­per­spek­tral­nej. Może to ja­kieś pro­ble­my tech­nicz­ne.

			De­la­nov spoj­rzał na wła­sną ko­pię ra­por­tu „Zgu­by”, uka­zu­jącą trój­wy­mia­ro­wy ob­raz Nan­jing i prze­strze­ni Yun­tai, w któ­rej po­mi­ędzy wy­sza­rzo­ny­mi jed­nost­ka­mi tech­nicz­ny­mi i frach­tow­ca­mi ja­skra­wą czer­wie­nią ja­śnia­ły ob­ra­mo­wa­ne iko­ny re­pre­zen­tu­jące okręty Im­pe­rium. Ob­raz go nie­po­ko­ił, głów­nie dla­te­go, że zu­pe­łnie nie umiał od­czy­tać za­mia­rów prze­ciw­ni­ka.

			– Ni­ko­go wi­ęcej?

			– Nie mamy da­nych. Ale mu­szą być nie­da­le­ko, bo nie ma żad­ne­go echa jo­nó­wek ani od­da­la­jących się kon­tak­tów. Zresz­tą nie po­rzu­ci­li­by fla­gow­ca, to ich naj­wi­ęk­sza siła bo­jo­wa.

			Do­wód­ca „Kra­ke­na” ski­nął gło­wą, przy­gląda­jąc się z na­my­słem od­czy­to­wi. Nie było ca­łkiem nie­praw­do­po­dob­ne, że im­pe­rial­na eska­dra po pro­stu prze­szła na dys­cy­pli­nę emi­sji i cze­ka­ła spo­koj­nie na na­de­jście po­si­łków – zwłasz­cza że, co szyb­ko spraw­dził, ze­spo­ły pa­tro­lo­we na­dal pa­rły nie­zmien­nie ku Nan­jing. Kto­kol­wiek do­wo­dził si­ła­mi ob­ro­ńców, mu­siał wie­dzieć, że okręty UE bacz­nie son­du­ją to, co się dzie­je przy pla­ne­cie – i pew­nie był go­tów do pod­jęcia od­po­wied­nich dzia­łań, żeby utrud­nić im ob­ser­wa­cję. 

			De­la­nov nie mógł się jed­nak opędzić od my­śli, że coś mu umy­ka, ale nie przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy nic, co tam­ci mo­gli­by zro­bić. Wro­gie okręty nie mia­ły jak ze­jść z or­bi­ty – je­dy­nym ma­new­rem po­zwa­la­jącym na uru­cho­mie­nie głów­ne­go ci­ągu pod ob­ser­wa­cją czuj­ni­ków eska­dry „Kra­ke­na” było po­zo­sta­wa­nie w cie­niu pla­ne­ty. Tyl­ko żeby się w nim utrzy­mać, mu­sia­ły­by sta­le od­da­lać się od okrętów UE. Co mo­żna było zy­skać uciecz­ką? I dla­cze­go, je­śli­by już zde­cy­do­wa­li się na uciecz­kę gdzieś w prze­strzeń za pla­ne­tą, mie­li po­zo­sta­wić pan­cer­nik za sobą?

			– Ja­kieś śla­dy ewa­ku­acji? – za­py­tał.

			– Nie wy­da­je się, żeby w ogó­le się nią zaj­mo­wa­li. Na pla­ne­tę skie­ro­wa­no kil­ka wa­ha­dłow­ców, mniej, niż prze­wi­dy­wa­li­śmy – kon­ty­nu­ował ofi­cer.

			To przy­naj­mniej zga­dza­ło się z ocze­ki­wa­nia­mi Ku­er­te­na i De­la­no­va. Póki Im­pe­rium po­sia­da­ło siły zdol­ne obro­nić pla­ne­tę, ewa­ku­acja nie mia­ła sen­su i fak­tycz­nie – kom­plek­sy prze­my­sło­we Nan­jing pra­co­wa­ły w nor­mal­nym try­bie, po­dob­nie zresz­tą Yun­tai.

			– Pro­szę mnie za­wia­do­mić na­tych­miast, kie­dy na­stąpi ja­ka­kol­wiek zmia­na.

			– Tak jest – po­twier­dził Rat­te. – I… pa­nie ko­man­do­rze?

			– Słu­cham?

			– Pa­nie ko­man­do­rze, sir, czy… – w gło­sie po­rucz­ni­ka sły­chać było wy­ra­źne wa­ha­nie, jak­by chciał za­py­tać o coś bar­dzo nie­wła­ści­we­go. 

			De­la­nov miał nie­mal pew­no­ść, że wie o co.

			– Pro­szę się nie krępo­wać, po­rucz­ni­ku.

			Rat­te kil­ka razy ode­tchnął głębo­ko, za­nim znów za­czął mó­wić.

			– Czy pan ad­mi­rał…? No wie pan. Ostat­nio dużo cza­su spędza w med-la­bie. Plot­ki gło­szą, że jest bar­dzo cho­ry.

			De­la­nov mil­czał chwi­lę. Nie my­lił się w spra­wie py­ta­nia pod­wład­ne­go, ale też nie był to wiel­ki wy­czyn. Osta­tecz­nie było tyl­ko kwe­stią cza­su, aż ktoś w ko­ńcu za­py­ta, ła­two dało się za­uwa­żyć i środ­ki me­dycz­ne przy sta­no­wi­sku Ku­er­te­na, i jego częste po­by­ty w izo­lo­wa­nym na ten czas am­bu­la­to­rium. Lu­dzie na­tu­ral­nie nie­po­ko­ili się o przy­szło­ść – zwłasz­cza wo­bec nad­cho­dzących dni.

			– Ad­mi­rał Ku­er­ten ma istot­nie dość po­wa­żne pro­ble­my zdro­wot­ne – po­wie­dział po chwi­li mil­cze­nia. – Ale o ile rze­czy­wi­ście jego stan może unie­mo­żli­wić mu słu­żbę, to ra­czej ocze­ki­wa­łbym tego w per­spek­ty­wie mie­si­ęcy, a nie ty­go­dni.

			– Mie­si­ęcy. Ro­zu­miem.

			De­la­nov do­strze­gł, że Rat­te ob­ra­ca się na sta­no­wi­sku, by spoj­rzeć na pu­sty fo­tel do­wód­cy Czwar­tej Flo­ty.

			– Stan ad­mi­ra­ła był zna­ny do­wódz­twu jesz­cze przed wy­ru­sze­niem flo­ty z Gi­bral­ta­ru – uspo­ko­ił go. – Gdy­by ra­por­ty bu­dzi­ły w tej spra­wie ja­kie­kol­wiek wąt­pli­wo­ści, nie zde­cy­do­wa­no by się ry­zy­ko­wać, po­wie­rza­jąc mu do­wo­dze­nie.

			– No tak. 

			Ko­man­dor do­strze­gł, jak ope­ra­tor sen­so­rów po­ki­wał gło­wą pod he­łmem.

			– Ale świet­nie ro­zu­miem, że się mar­twi­cie, po­rucz­ni­ku – do­dał. – To ca­łkiem na­tu­ral­ne. I ja rów­nież się mar­twię o ad­mi­ra­ła… Ale nie w kon­te­kście nad­cho­dzących sta­rć.

			– Ro­zu­miem, sir. Dzi­ęku­ję, sir.

			Rat­te ob­ró­cił się do wła­sne­go sta­no­wi­ska i ekra­nów. Vin­cent De­la­nov po­zo­stał sam z wła­sny­mi oba­wa­mi. Sło­wa, któ­re przed chwi­lą po­wie­dział, nie uspo­ka­ja­ły go w żad­nym stop­niu – w ko­ńcu wie­dział, że wy­ra­ża­ły nad­mier­ny opty­mizm, ocie­ra­jąc się wręcz o kłam­stwo. Nie miał żad­nej pew­no­ści, jaki na­praw­dę jest stan prze­ło­żo­ne­go, mógł tyl­ko to wnio­sko­wać z mil­cze­nia Kel­ler­man, często­tli­wo­ści ba­dań i daw­ko­wa­nia le­ków z po­ma­ra­ńczo­we­go cy­lin­dra, któ­ry stał się nie­odłącz­nym ele­men­tem sta­no­wi­ska ad­mi­ra­ła. I po­dej­rze­nia te wca­le nie na­pa­wa­ły go opty­mi­zmem. Był rów­nież prze­ko­na­ny, że UE nie za­wa­ha­ła­by się ani chwi­li przed umiesz­cze­niem zbyt ci­ężko cho­re­go Ku­er­te­na na cze­le Czwar­tej Flo­ty – ad­mi­rał, na­wet te­raz, na­dal był do­wód­cą nie­ma­jącym so­bie rów­nych. Zresz­tą ha­zard był wszyst­kim, co zo­sta­ło przy­par­te­mu do muru No­we­mu Lon­dy­no­wi. I wo­bec co­fa­nia się na ka­żdym fron­cie na­wet za­ry­zy­ko­wa­nie ca­łej flo­ty wca­le nie znaj­do­wa­ło się po­wy­żej ak­cep­to­wal­ne­go dla UE po­zio­mu de­spe­ra­cji.

			EUS „Piołun”, system Jiangsu IV, 28.02.2215, 13:30 EST

			Przy­go­to­wa­nia, któ­re trwa­ły na po­kła­dzie „Pio­łu­nu”, były tak na­praw­dę zbęd­ne. Już przed we­jściem do Jiang­su IV ze­bra­no i spraw­dzo­no sprzęt, a ta­kże po raz set­ny i ty­si­ęcz­ny upew­nio­no się, że ka­żdy wie, ja­kie jest jego miej­sce w pla­nie ak­cji. Gdy­by sztu­ko­wa­ny od­dział zło­żo­ny z oesów Bris­ba­ne’a, ka­dry Hex Ma­chi­ny i czte­rech spe­cja­li­stów z od­dzia­łów abor­da­żo­wych miał ru­szać za pięć mi­nut, naj­pew­niej at­mos­fe­ra by­ła­by iden­tycz­na. Ka­żdy w od­dzia­le Wierz­by, oma­wia­jącym wła­śnie pla­ny im­pe­rial­nych trans­por­tow­ców, znał już na pa­mi­ęć za­rów­no roz­kła­dy ko­ry­ta­rzy we wszyst­kich ty­pach, ja­kie mo­gli na­po­tkać, ich zwy­kłe sys­te­my za­bez­pie­czeń, jak i kil­ka naj­pew­niej­szych i naj­szyb­szych me­tod otwar­cia za­trza­śni­ętych gro­dzi. Po­tra­fi­li, w ra­zie po­trze­by, ope­ro­wać ła­dun­kiem, a na­wet w ogra­ni­czo­nym stop­niu – dzi­ęku­jąc po ci­chu stan­da­ry­za­cji – ste­ro­wać wi­ęk­szo­ścią jed­no­stek, choć ka­żdy z oesów miał na­dzie­ję, że nie będzie mu­siał te­sto­wać tej kon­kret­nej umie­jęt­no­ści. Te­raz po­zo­sta­wa­ło tyl­ko cze­kać i ko­lej­ny­mi spraw­dzia­na­mi i ćwi­cze­nia­mi utrwa­lać w umy­słach ście­żki po­łączeń, brnąć od umie­jęt­no­ści do od­ru­chu. Bris­ba­ne obie­cał im jesz­cze wła­sne­go maga – pew­nie po to, by nie uza­le­żniać się wy­łącz­nie od ma­jor Ef­fing­ton, pod­le­głej Fae i Hex Ma­chi­nie. Trans­fer się prze­ci­ągał, po­dob­no z przy­czyn me­dycz­nych, i Wierz­ba jesz­cze nie miał po­jęcia, cze­go po no­wym spe­cja­li­ście ocze­ki­wać. Z dru­giej jed­nak stro­ny, mag i tak nie będzie mu­siał uczyć się tego sa­me­go co oni. 

			Na spo­wi­tym gęsty­mi opa­ra­mi sztucz­nie wy­two­rzo­ne­go dymu po­kła­dzie han­ga­ro­wym ozna­czo­nym ho­lo­gra­ficz­ny­mi zna­ka­mi „Stre­fa za­mkni­ęta – ćwi­cze­nia” tre­ning prze­pro­wa­dza­ło wła­śnie ich wspar­cie woj­sko­we – a przy­naj­mniej jego część, dwa z trzech plu­to­nów zwia­du z Czter­dzie­ste­go Re­gi­men­tu. To one zresz­tą sta­no­wi­ły głów­ne zmar­twie­nie Wierz­by. Nie dla­te­go, że nie wie­rzył w kom­pe­ten­cje zwia­dow­ców pie­cho­ty ko­lo­nial­nej. Do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę, że byli świet­nie wy­tre­no­wa­ny­mi spe­cja­li­sta­mi i ro­bo­tę – je­śli do­sta­ną szan­sę – wy­ko­na­ją. Jego pro­blem był zu­pe­łnie in­nej na­tu­ry. 

			Wierz­ba opa­rł się o ścia­nę ko­ry­ta­rza i przez kil­ka chwil przy­glądał się roz­sta­wio­ne­mu przy sa­mym we­jściu do hali prze­no­śne­mu sta­no­wi­sku kon­tro­l­ne­mu, ob­słu­gi­wa­ne­mu przez parę tech­ni­ków. Na głów­nym ekra­nie wi­dać było prze­miesz­cza­jące się świetl­ne punk­ty, ja­sno ja­rzy­ły się sze­ścio­kąty sy­mu­lo­wa­nych ce­lów, po­ja­wia­ły się i zni­ka­ły sy­mu­la­cje stref ostrza­łu czy zlo­ka­li­zo­wa­nych ka­mer. Na bocz­nych wy­świe­tla­czach wid­nia­ły pod­pi­sa­ne na­zwi­ska­mi mi­nia­tu­ry ob­ra­zu sen­so­rów ka­żde­go z żo­łnie­rzy. Nie­któ­re były za­cie­nio­ne, za­pew­ne ozna­cza­jąc tych, któ­rzy zo­sta­li wy­eli­mi­no­wa­ni. Z mi­kro­fo­nów do­cho­dzi­ło echo gło­sów ko­mu­ni­ka­cji ra­dio­wej. Ćwi­cze­nia do­bie­ga­ły ko­ńca – dwa z trzech ce­lów były już ozna­czo­ne jako znisz­czo­ne, a trze­ci za­mi­go­tał i zmie­nił ko­lor do­kład­nie w chwi­li, kie­dy Po­lak spoj­rzał na ekran. 

			Oświe­tle­nie na hali zmie­ni­ło się mo­men­tal­nie z po­ma­ra­ńczo­we­go na bia­łe. Tech­ni­cy nada­li przez ra­dio sy­gnał ko­ńca tre­nin­gu, a chwi­lę pó­źniej wen­ty­la­cja bez­pie­cze­ństwa wy­ci­ągnęła spo­wi­ja­jący han­gar dym. Zwia­dow­cy je­den po dru­gim zdej­mo­wa­li he­łmy i kie­ro­wa­li się do wy­jścia z hali na od­pra­wę. Wierz­ba spoj­rzał na ekra­ny i od­ru­cho­wo po­szu­kał zna­jo­mych na­zwisk. Oczy­wi­ście je zna­la­zł, wie­dział, że znaj­dzie. Pa­mi­ętał prze­cież, któ­re plu­to­ny mia­ły ćwi­czyć. Pod­nió­sł wzrok, pa­trząc wprost w oczy po­rucz­nik Cyn­thii Da­Si­lvy, któ­ra szła po­mi­ędzy in­ny­mi zwia­dow­ca­mi plu­to­nu B. Kil­ka kro­ków za nią do­strze­gł zwa­li­stą syl­wet­kę Neve’a. Ko­bie­ta zo­ba­czy­ła go i na mo­ment zwol­ni­ła kro­ku, prze­ry­wa­jąc roz­mo­wę z idącym obok niej sie­rżan­tem. Spoj­rza­ła na nie­go przez trzy­dzie­ści me­trów han­ga­ru, mru­żąc lek­ko oczy, jak­by wie­dzia­ła, że to ktoś, kogo po­win­na po­znać, ale nie była pew­na kto. A po­tem jej oczy roz­sze­rzy­ły się w na­głym zro­zu­mie­niu.

			Mar­cin ob­ró­cił się i od­sze­dł w głąb ko­ry­ta­rza. Może na­stęp­nym ra­zem od­wa­ży się zo­stać. Jak już uzna, że to, co chciał jej po­wie­dzieć, ma sens.

			EUS „Kraken”, system Jiangsu IV, 28.02.2215, 23:36 EST

			Choć idący ku Ta­ihu unij­ny ze­spół jesz­cze przez wie­le go­dzin nie miał na­po­tkać wro­ga, sama waga ope­ra­cji spra­wia­ła, że mało kto na po­kła­dach okrętów był w sta­nie wy­po­cząć. Po­nad dwa ty­si­ące ma­ry­na­rzy i ofi­ce­rów szu­ka­ło so­bie do­dat­ko­wych za­jęć albo bez­sku­tecz­nie pró­bo­wa­ło zła­pać kil­ka go­dzin snu. Jed­nak mimo do­świad­cze­nia w efek­tyw­nym wy­ko­rzy­sty­wa­niu mo­men­tów wy­po­czyn­ku w przedłu­ża­jącym się stre­sie ko­smicz­nych sta­rć sen nie przy­cho­dził do ni­ko­go – zwłasz­cza te­raz, kie­dy na okręcie ro­ze­szła się plot­ka, że im­pe­rial­ny ze­spół znik­nął z sen­so­rów ob­ser­wu­jących Nan­jing i or­bi­tu­jącą nad nią sta­cję Yun­tai. Plot­ki i przy­pusz­cze­nia roz­prze­strze­nia­ły się wśród za­ło­gi ni­czym po­żar. Im­pe­rial­ny ze­spół po­dob­no już pod­kra­dał się pod dwie unij­ne eska­dry. Po­dob­no miał po­si­łki. Po­dob­no cze­ka­ła na nich za­sadz­ka. W tej sy­tu­acji mało kto mógł za­snąć, a nikt nie chciał po­ma­gać so­bie che­mią. Hi­sto­rie o ma­ry­na­rzach, któ­rzy w go­dzi­nie pró­by nie mo­gli się do­bu­dzić i ci­ągle jesz­cze lek­ko otu­ma­nie­ni po­pe­łnia­li kry­tycz­ne po­my­łki, były w ma­ry­nar­ce wo­jen­nej tak sil­nie za­ko­rze­nio­ne, że ka­dra me­dycz­na już na­wet prze­sta­ła z nimi wal­czyć. Wi­ęk­szo­ść za­ło­gi więc albo trwa­ła na sta­no­wi­skach, albo w na­pi­ęciu ocze­ki­wa­ła na wie­ści.

			Co trzy­dzie­ści mi­nut „Zgu­ba” od­pa­da­ła od szy­ku, wy­ko­nu­jąc ob­rót i prze­pro­wa­dza­jąc fo­kus na nie­przy­ja­ciel­skiej in­sta­la­cji, by po­tem wró­cić do po­zo­sta­łych jed­no­stek. Prze­ka­zy­wa­ny przez nią ob­raz sen­so­rów był, jak od­kry­wał sto­jący nad ekra­nem tak­tycz­nym „Kra­ke­na” Vin­cent De­la­nov, co­raz bar­dziej in­te­re­su­jący.

			– Pró­bo­wa­li­śmy na­mie­rzyć po­zo­sta­łe jed­nost­ki z eska­dry w prze­strze­ni in­sta­la­cji Yun­tai – mó­wi­ła spo­koj­nie i bez emo­cji ko­man­dor La Roya, do­wód­ca nisz­czy­cie­la. – Ale nic z tego. Ob­ser­wu­je­my tyl­ko zwi­ęk­szo­ny ruch jed­no­stek tech­nicz­nych w po­bli­żu po­zy­cji pan­cer­ni­ka i nisz­czy­cie­li. Je­śli im­pe­rial­ni chcie­li je za­ma­sko­wać w po­dob­ny spo­sób co pan­cer­nik, to zro­bi­li świet­ną ro­bo­tę. Z dru­giej stro­ny, wy­star­czy, że od­ho­lo­wa­li je na inną or­bi­tę po­mi­ędzy na­szy­mi na­mia­ra­mi, i wte­dy nie mamy szans ich zlo­ka­li­zo­wać. Z tej od­le­gło­ści je­ste­śmy moc­no ogra­ni­cze­ni roz­dziel­czo­ścią fo­ku­su i cza­sa­mi le­d­wo wi­dzi­my na­wet te trzy okręty.

			– Sło­wem: znik­nęły?

			– Jak ka­mień w wodę, Vin­cent. – Do­wo­dząca „Zgu­bą” skrzy­wi­ła usta w wy­ra­ża­jącym zde­gu­sto­wa­nie gry­ma­sie. – Ja­sne, mogą po pro­stu sie­dzieć gdzieś po ci­chu, ale mam wra­że­nie, że to coś wi­ęcej.

			De­la­nov ski­nął krót­ko gło­wą i na mo­ment sku­pił się na da­nych otrzy­ma­nych z nisz­czy­cie­la. Ufał La Roi i jej in­tu­icji. „Zgu­ba” i „Kra­ken” były częścią ory­gi­nal­ne­go ze­spo­łu, w któ­rym ad­mi­rał Ku­er­ten bu­do­wał swo­ją re­pu­ta­cję. Czy też ra­czej po­zo­sta­ło­ścią po nim. Po nie­daw­nym znisz­cze­niu „Za­bój­cy” nad No­wym Kra­ko­wem po­zo­sta­ły już tyl­ko „Zgu­ba”, „Łow­czy­ni” i do­wo­dzo­ny przez Hau­ga „In­truz”. Ra­zem z Than­do z „He­ge­mo­na” czwór­ka do­wód­ców przez lata bar­dzo się zbli­ży­ła. Zde­cy­do­wa­na, skru­pu­lat­na La Roya za­wsze była tro­chę sztyw­na w za­cho­wa­niu i ro­snąca za­ży­ło­ść po­mi­ędzy ofi­ce­ra­mi po­ja­wia­ła się po­wo­li. Ale z cza­sem się uda­ło.

			– A co z tymi trze­ma, któ­re wy­ła­pa­li­ście? Nie prze­pro­wa­dza­ją przy nich żad­nych prac?

			– Wy­gląda na to, że nie – po­twier­dzi­ła ko­man­dor. – Jest tak, jak masz w ra­por­cie, my w ogó­le nie je­ste­śmy w sta­nie zi­den­ty­fi­ko­wać żad­nych sen­sow­nych za­dań wy­ko­ny­wa­nych przez te jed­nost­ki. Fakt, zda­rza im się do­ko­wać i od­do­ko­wy­wać od sta­cji, jed­nak nie trwa to wy­star­cza­jąco dłu­go, żeby za­kla­sy­fi­ko­wać te ma­new­ry jako coś in­ne­go niż na przy­kład wy­mia­na pa­sa­że­rów. 

			– Kil­ku­krot­nie?

			– Do­kład­nie tak. – Ko­bie­ta wzru­szy­ła lek­ko ra­mio­na­mi. – W do­dat­ku te jed­nost­ki prze­by­wa­ją cały czas w po­dob­nym re­jo­nie. Te od­czy­ty mia­ły­by sens przez chwi­lę, ale to trwa od kil­ku go­dzin.

			– Ro­zu­miem. Dzi­ęku­ję bar­dzo.

			– Daj znać, jak ad­mi­rał coś wy­my­śli. – La Roya krót­ko ski­nęła gło­wą. – Sama je­stem cie­ka­wa.

			– Ja­sne. 

			Przez kil­ka se­kund ko­man­dor wy­da­wa­ła się roz­wa­żać ko­lej­ne sło­wa. Wresz­cie jak­by się prze­ła­ma­ła.

			– Jak on się czu­je, Vin­cent?

			Do­wód­ca „Kra­ke­na” le­d­wo do­strze­gal­nie wzru­szył ra­mio­na­mi i przy­brał za­fra­so­wa­ną minę.

			– Raz le­piej, raz go­rzej – po­wie­dział, bez­wied­nie ści­sza­jąc głos. – Głów­nie źle i Kel­ler­man chcia­ła­by trzy­mać go sta­le w am­bu­la­to­rium. Cza­sem oba­wiam się, że fak­tycz­nie tak by­ło­by naj­le­piej. 

			Przez chwi­lę przy­pa­try­wa­ła mu się w sku­pie­niu, jak­by pró­bo­wa­ła wy­ci­ągnąć nie tyl­ko mak­si­mum tre­ści z wy­po­wie­dzi De­la­no­va, ale jesz­cze spraw­dzić, czy jego mi­mi­ka, od­dech lub spoj­rze­nie nie prze­ka­zu­ją ja­kie­jś do­dat­ko­wej in­for­ma­cji. Wresz­cie kiw­nęła gło­wą.

			– Ro­zu­miem. Ile z tego wi­dział?

			– Wy­sła­łem kil­ka ra­mó­wek z po­przed­nich fo­ku­sów. – De­la­nov znów wzru­szył ra­mio­na­mi. – W am­bu­la­to­rium już i tak mnie nie cier­pią, bo go męczę bar­dziej, niż po­wi­nie­nem, więc po­my­śla­łem, że co tam. Ka­zał prze­ka­zać, że mamy dzia­łać zgod­nie z pla­nem.

			– Zna­czy, że jesz­cze się nie mar­twi?

			– On ra­czej rzad­ko się mar­twi – za­uwa­żył De­la­nov. – Te­raz też nie wy­gląda na to, żeby się przej­mo­wał.

			– Do­bry znak, jak sądzę.

			– Oby. – De­la­nov na mo­ment zer­k­nął na ekran tak­tycz­ny uka­zu­jący ob­raz sta­cji or­bi­tal­nej Im­pe­rium i tych okrętów, któ­re na­mie­rzył fo­kus da­le­kie­go za­si­ęgu. 

			La Roya przez chwi­lę przy­gląda­ła mu się ba­daw­czo, jak­by pró­bo­wa­ła wy­chwy­cić ja­ki­kol­wiek ob­raz tro­ski lub fa­łszu. Po paru se­kun­dach zre­zy­gno­wa­ła.

			– No do­bra. Ode­zwę się przy na­stęp­nym fo­ku­sie – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Po­wo­dze­nia i do usły­sze­nia za pół go­dzi­ny. „Zgu­ba” bez od­bio­ru.

			– „Kra­ken” bez od­bio­ru – od­pa­rł, prze­ry­wa­jąc po­łącze­nie, po czym ci­cho do­dał: – Trzy­maj się.

			Przez kil­ka chwil De­la­nov na­dal wpa­try­wał się w miej­sce, z któ­re­go znik­nął ho­lo­gram przed­sta­wia­jący do­wód­czy­nię „Zgu­by”, a po­tem prze­nió­sł wzrok na ekran tak­tycz­ny. Co­kol­wiek dzia­ło się przy pla­ne­cie, wci­ąż od­no­sił wra­że­nie, że coś mu umy­ka.

			EUS „Piołun”, system Jiangsu IV, 28.02.2215, 23:51 EST

			Mar­cin Wierz­bow­ski nie za­uwa­żył w pierw­szej chwi­li Bris­ba­ne’a, kie­dy pu­łkow­nik wsze­dł do przy­le­głej do prze­dzia­łu blo­ków WE sali prze­ro­bio­nej na po­miesz­cze­nie sy­mu­la­cyj­ne. Był za­jęty spraw­dza­niem wy­ni­ków ćwi­cze­nia wy­ko­na­ne­go przez Szcze­nia­ka, De­la­vien­te i dwóch ofi­ce­rów Hex Ma­chi­ny. To wła­śnie ko­niecz­no­ść wspó­łdzia­ła­nia z lu­dźmi Fae i spe­cja­li­sta­mi flo­ty była bez­po­śred­nim po­wo­dem nie­ustan­nej pra­cy. Żo­łnie­rze nie zna­li się zbyt do­brze, a od­kąd po­zna­li plan ope­ra­cji, sta­ło się ja­sne, że ka­żde za­wa­ha­nie pod­czas in­ter­pre­ta­cji mel­dun­ku czy nie­pra­wi­dło­we zro­zu­mie­nie pro­ce­du­ry mo­gło do­pro­wa­dzić do ka­ta­stro­fy. Dla­te­go ćwi­czy­li wła­ści­wie od mo­men­tu wy­zna­cze­nia skła­du ze­spo­łu. Ruch, wal­kę, osło­nę, pra­ce przy sprzęcie, pod­kła­da­nie ła­dun­ków, de­sant, pro­ce­du­ry Im­pe­rium, język. Ćwi­cze­nie za ćwi­cze­niem, test za te­stem. W mia­rę jak go­dzi­ny zmie­nia­ły się w dnie, ze­spół po­wo­li prze­sta­wał być je­dy­nie zbio­rem in­dy­wi­du­al­no­ści. Na­dal nie było oczy­wi­ście ide­al­nie – Wierz­ba wo­la­łby mieć co naj­mniej mie­si­ąc na ćwi­cze­nia. Sta­wa­li się jed­nak wy­star­cza­jąco zgra­ni, by cała ope­ra­cja nie po­le­gła na pro­stych nie­do­ci­ągni­ęciach. A przy­naj­mniej nie od razu. 

			Ob­ser­wo­wał wła­śnie, jak ze­spół ko­ńczy ćwi­cze­nie po­le­ga­jące na ka­li­bra­cji siły ra­że­nia gło­wi­cy wy­mon­to­wa­nej z im­pe­rial­ne­go po­ci­sku de­fen­syw­ne­go, kie­dy usły­szał głos ofi­ce­ra w słu­chaw­ce kom­lin­ka:

			– Ka­pi­ta­nie?

			Mar­cin nie od­wró­cił się. Za­miast tego spoj­rzał jesz­cze raz na trzy­ma­ną w rękach li­stę pro­ce­dur i kiw­nął gło­wą z apro­ba­tą, w re­ak­cji na ko­lej­ną mi­ni­mal­ną po­pra­wę cza­su wy­ko­na­nia za­da­nia.

			– Bar­dzo do­brze – po­wie­dział do Szcze­nia­ka, któ­ry z lek­ko kpi­ącym uśmiesz­kiem sko­ńczył wła­śnie wpro­wa­dza­nie kodu za­bez­pie­cze­nia na prze­no­śnym ter­mi­na­lu. Ekran za­bły­snął zie­le­nią. – Zre­se­tuj­cie ze­gar i po­wtórz­cie.

			Nie zwra­ca­jąc uwa­gi na prych­ni­ęcie Ho­len­dra i po­nu­re spoj­rze­nia dwój­ki żo­łnie­rzy Hex Ma­chi­ny, ob­ró­cił się do do­wód­cy. 

			– Jak przy­go­to­wa­nia? – Wil­liam Bris­ba­ne lek­kim ru­chem gło­wy wska­zał na żo­łnie­rzy uru­cha­mia­jących dźwig, by prze­nie­ść gło­wi­cę na po­zy­cję wy­jścio­wą.

			Po­lak, bar­dziej dla po­rząd­ku niż z re­al­nej po­trze­by, spoj­rzał na ekran trzy­ma­ne­go w dło­niach da­ta­pa­da.

			– Mie­ści­my się w pa­ra­me­trach we wszyst­kich sce­na­riu­szach. – Prze­su­nął dło­nią po ekra­nie, prze­gląda­jąc ko­lej­ne stro­ny ra­por­tów. – Z abor­da­żem i ob­słu­gą sprzętu nie po­win­no być pro­ble­mów. Wie­my, jak dzia­łać na sta­cji trans­fe­ro­wej i na pla­ne­cie, choć tam, je­śli wy­wiad za­wa­li z to­żsa­mo­ścia­mi, to i tak nie­wie­le wi­ęcej da się zro­bić. 

			– Nie za­wa­li. – Bris­ba­ne uśmiech­nął się krzy­wo. – Tyl­ko po to tam są.

			Wierz­ba ski­nął gło­wą bez prze­ko­na­nia. Na­wet będąc oesem, nie w pe­łni wy­zbył się ty­po­wo żo­łnier­skie­go bra­ku za­ufa­nia do wy­wia­du.

			– Te­raz chy­ba naj­le­piej będzie dać ze­spo­ło­wi od­po­cząć. Lu­dzie po­trze­bu­ją nie tyl­ko ko­or­dy­na­cji, ale też for­my.

			Wil­liam Bris­ba­ne w mil­cze­niu spoj­rzał po­nad jego ra­mie­niem na czwór­kę żo­łnie­rzy przy­go­to­wu­jących się do ko­lej­nej sy­mu­la­cji. Wresz­cie po­wo­li po­ki­wał gło­wą.

			– Przy­da­łby się nam też kon­takt z na­szym ma­giem, sir – za­uwa­żył Po­lak ostro­żnie. – Im szyb­ciej do­łączy do od­dzia­łu, tym szyb­ciej się zgra­my.

			Te­mat mar­twił Mar­ci­na bar­dziej, niż by­łby skłon­ny przy­znać. Od­dział nie dość, że so­lid­nie prze­rze­dzo­ny po utra­cie Thor­ne’a i Isaks­son, to jesz­cze na­dal nie do­stał obie­ca­ne­go maga, któ­ry był bar­dzo po­trzeb­ny w za­da­niach, ja­kie mie­li wy­ko­ny­wać w naj­bli­ższym cza­sie. Zresz­tą po tym, jak Mar­cin ode­słał pro­te­stu­jącą i wście­kłą na nie­go Szwed­kę do Wal­ki Elek­tro­nicz­nej, po­zo­sta­li im tyl­ko lu­dzie Fae, a ci od pew­ne­go mo­men­tu mie­li mieć ręce pe­łne in­nej ro­bo­ty. W jego wła­snym od­dzia­le zaś bra­ko­wa­ło ko­goś na­praw­dę do­bre­go w spra­wach tech­nicz­nych, o praw­dzi­wej wal­ce elek­tro­nicz­nej na­wet nie wspo­mi­na­jąc. A je­śli Wierz­ba miał ja­kie­kol­wiek wy­czu­cie co do za­dań od­dzia­łu w naj­bli­ższym cza­sie, to roz­pacz­li­wie po­trze­bo­wa­li ta­kie­go czło­wie­ka.

			– Wła­śnie w tej spra­wie przy­sze­dłem. – Au­stra­lij­czyk prze­su­nął wzrok znad ra­mie­nia ka­pi­ta­na na jego twarz. – Pro­szę ze mną.

			Wierz­ba ski­nął gło­wą, dał Szcze­nia­ko­wi krót­ki znak dło­nią i po­sze­dł za prze­ło­żo­nym. Doj­rzał jesz­cze, od­wra­ca­jąc się, jak Ho­len­der się skrzy­wił, wy­wró­cił ocza­mi i wy­mie­nił po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nie z po­rucz­ni­kiem An­der­sem z Hex Ma­chi­ny. Do­sko­na­le, po­my­ślał Po­lak, już się jed­no­czą prze­ciw­ko do­wód­cy. Jesz­cze będzie z nich od­dział.

			Wil­liam Bris­ba­ne po­pro­wa­dził Mar­ci­na nie w stro­nę – jak ten się spo­dzie­wał – prze­dzia­łów pa­sa­żer­skich, gdzie chwi­lo­wo prze­by­wał kon­tyn­gent prze­nie­sio­nych na „Pio­łun” żo­łnie­rzy Czter­dzie­ste­go Re­gi­men­tu, ale do sali od­praw.

			– Trze­ba zro­zu­mieć – mó­wił, wy­mi­ja­jąc prze­miesz­cza­jących się w ko­ry­ta­rzach człon­ków za­ło­gi nisz­czy­cie­la – że na­sze za­da­nie spra­wi­ło, iż mu­sie­li­śmy sto­sun­ko­wo szyb­ko ści­ągnąć całe do­stęp­ne re­zer­wy ma­gów.

			Obej­rzał się na idące­go za nim Mar­ci­na, ale ten mil­czał.

			– Wie­lu z nich jest tuż po przy­spie­szo­nym szko­le­niu, kil­ku prze­cho­dzi­ło pro­ces im­plan­ta­cji neu­ro­złączy już w trak­cie ata­ku Im­pe­rium na Nowy Kra­ków. Za­bra­li­śmy wszyst­kich, co do któ­rych ist­nia­ła duża szan­sa, że spraw­dzą się w za­da­niu.

			W ko­mu­ni­ka­to­rze głos Au­stra­lij­czy­ka brzmiał, jak­by ten mó­wił z wa­ha­niem, choć Wierz­ba w za­sa­dzie spo­dzie­wał się ta­kie­go wstępu. Zda­wał so­bie spra­wę, jak bar­dzo bra­ko­wa­ło te­raz UE lu­dzi i sprzętu. War­ci swej wagi w zło­cie ma­go­wie byli ści­ąga­ni z ka­żde­go do­stęp­ne­go miej­sca jako wspar­cie dla sił ma­jących wal­czyć z na­cie­ra­jący­mi woj­ska­mi Im­pe­rium. Do Czwar­tej Flo­ty nie od­de­le­go­wa­no ich wie­lu i byli to głów­nie lu­dzie albo świe­żo po szko­le­niu, albo jesz­cze w jego trak­cie. Wierz­ba świet­nie zda­wał so­bie spra­wę że na­wet oesy mogą li­czyć naj­wy­żej na ko­goś ta­kie­go, i to w naj­lep­szym przy­pad­ku. 

			– Na­szym pod­sta­wo­wym eks­per­tem pod­czas mi­sji będzie ma­jor Ef­fing­ton. – Pu­łkow­nik ob­ró­cił się, jak­by chciał spraw­dzić re­ak­cję Po­la­ka. Jego twarz zda­wa­ła się ca­łko­wi­cie bez wy­ra­zu. Wierz­ba w su­mie do­kład­nie tego ocze­ki­wał. Ef­fing­ton była do­świad­czo­nym ma­giem Hex Ma­chi­ny, jed­nym z nie­wie­lu na­praw­dę do­brych, ja­kich mie­li. 

			– „Pod­sta­wo­wym”…? – po­zwo­lił py­ta­niu za­wi­snąć w po­wie­trzu.

			Fae, do­wo­dząca ze­spo­łem Hex Ma­chi­ny, mia­ła wła­sne prio­ry­te­ty i gra­ła, jak cała jej jed­nost­ka, we wła­sną grę, w wie­lu spra­wach nie­zwy­kle mało ela­stycz­ną. Była in­te­li­gent­na i zde­ter­mi­no­wa­na i sta­no­wi­ła bar­dzo nie­bez­piecz­ną nie­wia­do­mą w rów­na­niu, któ­re i tak już nie wy­gląda­ło dla oesów do­brze. Zde­cy­do­wa­nie wo­lał nie mu­sieć po­le­gać je­dy­nie na niej.

			– Oczy­wi­ście sta­ra­łem się rów­nież po­zy­skać maga, któ­ry od­po­wia­da­łby tyl­ko przed nami – Bris­ba­ne jak­by od­czy­tał my­śli Wierz­by. – Było tro­chę pro­ble­mów, głów­nie me­dycz­nych, i jesz­cze do dziś nie mia­łem pew­no­ści, czy to oka­że się mo­żli­we. Ale na szczęście się uda­ło.

			Obaj mężczy­źni we­szli do sali, te­raz po­grążo­nej w bla­sku uru­cho­mio­nych ho­lo­ekra­nów, po któ­rych prze­my­ka­ły szyb­ko zmie­nia­jące się kszta­łty. Mag sie­dział po­mi­ędzy nimi, ty­łem do dwój­ki ofi­ce­rów, wprost na po­kła­dzie ni­czym me­dy­tu­jący mnich. Jego syl­wet­ka była te­raz tyl­ko czar­nym kszta­łtem na tle mi­ga­jących ob­ra­zów. Ku swo­je­mu za­sko­cze­niu Mar­cin roz­po­znał sie­bie na jed­nym z nich – było to sta­re zdjęcie z akt oso­bo­wych, nie tyl­ko przed oesa­mi, ale też przed cza­sem, kie­dy słu­żył w Czter­dzie­stym Re­gi­men­cie.

			– Je­stem prze­ko­na­ny, że do­sko­na­le się po­ro­zu­mie­my – po­wie­dział Mar­cin pó­łgło­sem, zda­jąc so­bie spra­wę, że ofi­cer naj­praw­do­po­dob­niej jest już na ich wspól­nym ka­na­le łącz­no­ścio­wym.

			– Och. – Po­lak wy­czuł w gło­sie prze­ło­żo­ne­go szyb­ko stłu­mio­ną nutę roz­ba­wie­nia. – Tego aku­rat je­stem pe­wien. Po­rucz­ni­ku?

			Mag wstał jed­nym płyn­nym ru­chem jak uno­szące się w po­wie­trzu wid­mo i ob­ró­cił się w ich stro­nę tak, że Wierz­ba mógł mu się przyj­rzeć. A ra­czej jej.

			– Ty su­kin­sy­nu… – wy­ce­dził, zu­pe­łnie nie przej­mu­jąc się tym, że nie tyl­ko mówi do star­sze­go ofi­ce­ra, ale że mag z całą pew­no­ścią usły­sza­ła jego sło­wa. Czuł, jak w jego żo­łąd­ku ro­śnie wiel­ka lo­do­wa kula prze­ra­że­nia i po­czu­cia winy. Pa­trzył nie­ru­cho­mo w pó­łm­ro­ku po­miesz­cze­nia na ja­sne wło­sy i rysy – zna­jo­me, choć zmie­nio­ne przez an­tra­cy­to­we oczy mag.

			A Ca­mil­la Isaks­son pa­trzy­ła na nie­go. 

			***

			Mar­cin Wierz­bow­ski sie­dział ci­ężko na fo­te­lu sali od­praw „Pio­łu­nu” i pa­trzył wprost w nie­ru­cho­me oczy po­rucz­nik Ca­mil­li Isaks­son. Nie­daw­na ka­pral po­zor­nie nie zmie­ni­ła się wie­le. Jej ja­sne, krót­kie wło­sy na­dal zda­wa­ły się ak­tyw­nie prze­ciw­dzia­łać wszel­kim pró­bom uło­że­nia ich. Jej rysy twa­rzy po­zo­sta­ły wła­ści­wie ta­kie same, po­dob­nie jej syl­wet­ka czy chód. Znik­nęły za to drob­ne od­ru­chy i mi­mi­ka. Była te­raz taka sama, ale obca – jak­by jej cia­ło za­jął ja­kiś ro­dzaj de­mo­na, ob­ser­wu­jące­go Wierz­bę nie­ru­cho­mym spoj­rze­niem czar­nych oczu.

			– Gra­tu­lu­ję awan­su – po­wie­dział wresz­cie, bar­dzo chcąc, żeby brzmia­ło to swo­bod­nie. Nie brzmia­ło.

			– Jest re­gu­łą, by ma­go­wie no­si­li stop­nie ofi­cer­skie – od­po­wie­dzia­ła mu, nie zmie­nia­jąc wy­ra­zu twa­rzy. – To uspraw­nia ich wy­ko­rzy­sta­nie.

			Głos był już częścią no­wej Isaks­son. Na­dal zna­jo­my, ale jed­no­cze­śnie też zu­pe­łnie inny. Ci­chy, nie­mal po­zba­wio­ny in­to­na­cji, w nie­po­ko­jący spo­sób brzmi­ący jak część chó­ru mi­ni­mal­nie prze­su­ni­ętych w fa­zie iden­tycz­nych gło­sów.

			– Tak, wiem… – mruk­nął Po­lak, roz­pacz­li­wie usi­łu­jąc nie dać po so­bie po­znać, jak nie­po­ko­jące wra­że­nie bu­dzi­ło w nim to­wa­rzy­stwo zmie­nio­nej przy­ja­ció­łki. – I jak się czu­jesz?

			– Od cza­su do cza­su po­ja­wia­ją się bóle gło­wy, roz­ko­ja­rze­nie i za­bu­rze­nia wi­dze­nia – od­pa­rła dziew­czy­na. – To dość ty­po­wy ob­jaw po im­plan­ta­cji neu­ro­złącza. Bio­rę leki. Po­ma­ga­ją.

			Żach­nął się. Dla­cze­go nie mo­gła zro­zu­mieć tego py­ta­nia zgod­nie z in­ten­cją?

			– Wiesz, co mam na my­śli.

			– Nie, ale do­my­ślam się, co mo­żesz mieć – od­pa­rła. Była zwró­co­na w jego stro­nę, lecz nie wi­dząc jej źre­nic, a tyl­ko ca­łko­wi­cie nie­ru­cho­mą twarz, nie wie­dział, jak zin­ter­pre­to­wać jej od­po­wie­dź.

			– …Ale nie za­mie­rzasz mi od­po­wie­dzieć, bo lu­bisz, jak się męczę, zga­du­jąc? – Uśmiech­nął się, jak za­wsze, kie­dy ra­zem żar­to­wa­li. Przez chwi­lę nie za­re­ago­wa­ła, po­tem od­po­wie­dzia­ła wła­snym uśmie­chem, do­kład­nie ta­kim sa­mym jak kie­dyś, choć po­zo­sta­wia­jącym dziw­ne wra­że­nie by­cia nie tyle od­ru­chem, co efek­tem umy­śl­ne­go przy­wo­ła­nia gry­ma­su.

			– Nie, nie spra­wia mi to przy­jem­no­ści – od­pa­rła, a jej czar­ne oczy na­gle bły­snęły, od­bi­ja­jąc blask lamp. – Poza tym nie zro­zu­miesz, jak się czu­ję, więc zga­dy­wa­nie by­ło­by bez­pro­duk­tyw­ne.

			Mar­cin zmarsz­czył brwi. Daw­niej za­pew­ne uzna­łby te sło­wa za je­den ze zwy­kłych żar­tów rzu­co­nych przez Szwed­kę w trak­cie prze­ko­ma­rzań. Te­raz jed­nak od­no­sił wra­że­nie, że mia­ły one ja­kieś inne zna­cze­nie.

			– Czu­ję się do­brze – pod­jęła po­rucz­nik. – Wy­da­je mi się, że przy­naj­mniej częścio­wo jest to kwe­stia świa­do­mo­ści wła­snej uży­tecz­no­ści. Spo­rą częścią jest też wy­ga­sze­nie emo­cjo­nal­nych… za­kłó­ceń. Ła­twiej się sku­pić.

			Po­ki­wał gło­wą. Pro­ble­my z emo­cja­mi były czy­mś, co ostat­nio ro­zu­miał szcze­gól­nie do­bit­nie. Na­dal śnił o No­wym Kra­ko­wie. Na­dal miał przed ocza­mi twa­rze ro­dzi­ców, kie­dy od­wie­dził ich w miesz­ka­niu w Ka­zi­mie­rzu, roz­mo­wę, wspar­cie, po­kój Bar­ba­ry. Rów­nie do­brze pa­mi­ętał za­pis ter­mo­jądro­wej de­to­na­cji nad stre­fą ewa­ku­acyj­ną, na­gra­nie, któ­re obej­rzał raz na po­mo­ście bo­jo­wym „Pio­łu­nu”, a któ­re wra­ca­ło do nie­go nie­mal ka­żdej nocy. Wie­dział oczy­wi­ście, że co­kol­wiek tam się zda­rzy­ło, trwa­ło je­dy­nie ułam­ki se­kund. Ale nie w jego snach.

			– Ro­zu­miem.

			Kącik ust Isaks­son drgnął lek­ko, jak­by w za­cząt­ku nie­we­so­łe­go uśmie­chu.

			– Nie.

			Na kil­ka chwil za­pa­dła ci­sza. Wresz­cie prze­rwał ją Po­lak.

			– Cie­szę się, że to wła­śnie ty je­steś z nami w ze­spo­le – po­wie­dział. – Za­sta­na­wia­li­śmy się, kto do nas tra­fi i, sko­ro już zo­sta­łaś ma­giem, do­brze mieć cię bli­sko. 

			Uśmiech­nął się krzy­wo, ale gry­mas zo­stał na­tych­miast zdu­szo­ny przez ci­ężar at­mos­fe­ry w po­miesz­cze­niu. Mia­ło to za­brzmieć we­so­ło, ale ja­koś – nie za­brzmia­ło.

			– My­ślę, że wszy­scy po­trze­bu­je­my ostro­żno­ści. Szan­se sku­tecz­ne­go prze­pro­wa­dze­nia ca­łej ope­ra­cji są… – za­mil­kła na mo­ment, jak­by szu­ka­ła do­bre­go sło­wa lub też po pro­stu wa­ha­ła się, czy je wy­po­wie­dzieć – …nie­wiel­kie.

			– Za­wsze opty­mist­ka?

			– Nie. Mag ma, mi­ędzy in­ny­mi, wspie­rać pro­ces de­cy­zyj­ny. Od tego je­stem. A do tego po­trze­ba rze­czy­wi­stej oce­ny sy­tu­acji. Ina­czej by­ła­bym tu tyl­ko ob­ci­ąże­niem.

			Jej głos, ze wszyst­ki­mi skła­da­jący­mi się na nie­go pó­łto­na­mi, za­dźwi­ęczał me­ta­licz­nie i Wierz­bie przy­po­mnia­ła się ich ostat­nia roz­mo­wa przed jej ewa­ku­acją z No­we­go Kra­ko­wa.

			– Ci­ągle się o to gnie­wasz? Mu­sia­łem…

			– Nie. To było szcze­rze wy­ra­żo­ne sta­no­wi­sko i traf­na oce­na mo­jej przy­dat­no­ści. Do­ce­niam to.

			– Na­praw­dę?

			Było coś nie­na­tu­ral­ne­go w tym, że ka­żde, na­wet naj­prost­sze i naj­bar­dziej try­wial­ne stwier­dze­nie zda­wa­ło się uru­cha­miać w Szwed­ce pe­łen pro­ces ana­li­zy, jak­by ob­ra­ca­ła ka­żde zda­nie w gło­wie, roz­bi­ja­ła na części, spraw­dza­ła uwa­żnie, za­nim udzie­li od­po­wie­dzi.

			– Przy­zna­ję, że na po­cząt­ku tak nie my­śla­łam – po­wie­dzia­ła wresz­cie, pa­trząc na nie­go nie­ru­cho­mym wzro­kiem. – W tym cza­sie mia­łam do tego bar­dzo emo­cjo­nal­ne po­de­jście. Te­raz wiem, że to było nie­rze­czo­we.

			Z ja­kie­goś po­wo­du po­czuł się dziw­nie nie­swo­jo. Na­wet nie sło­wa go nie­po­ko­iły – zda­wał so­bie spra­wę, że ta­kie zda­nie mógł wy­po­wie­dzieć ka­żdy – ale cała jej po­sta­wa, spoj­rze­nie i bez­oso­bo­wy ton dziw­ne­go, jak­by po­wie­lo­ne­go gło­su. I świa­do­mo­ść, że to, co po­wie­dzia­ła, nie kry­ło w so­bie ani żalu, ani no­stal­gii, ani ja­kich­kol­wiek emo­cji tam­tej Isaks­son sprzed prze­mia­ny. Była to po pro­stu prze­my­śla­na, do­kład­na i pre­cy­zyj­na od­po­wie­dź. Na­gle po­czuł, że chce zmie­nić te­mat.

			– Mó­wi­łaś, że mamy nie­wiel­kie szan­se.

			– Tak.

			– Jak nie­wiel­kie?

			Zno­wu chwi­la prze­my­śle­nia, odro­bi­nę zbyt dłu­ga jak na zwy­kłą roz­mo­wę, da­jąca nie­praw­do­po­dob­nie chłod­ne po­czu­cie ci­ęża­ru od­po­wie­dzi.

			– Wi­ęcej niż osiem pro­cent. Mniej niż dzie­si­ęć. Oczy­wi­ście sza­cun­ko­wo.

			– Nie brzmi to naj­le­piej, fakt – uśmiech­nął się nie­we­so­ło Wierz­ba. Rzecz ja­sna zda­wał so­bie spra­wę, że ich za­da­nie jest pa­skud­nie trud­ne. Ujęcie tego w licz­by po­zor­nie nic nie zmie­nia­ło. A jed­nak. – Ale prze­cież mie­li­śmy już gor­sze mo­men­ty i mniej­sze szan­se, że unie­sie­my cało gło­wy.

			Mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo, ale Isaks­son nie od­po­wie­dzia­ła tym sa­mym.

			– Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła za­miast tego. – Źle zro­zu­mia­łam py­ta­nie.

			– To zna­czy?

			– Moje osza­co­wa­nia, jak­kol­wiek opar­te na nie­pe­łnych da­nych i oczy­wi­ście ob­ci­ążo­ne moją wła­sną nie­do­kład­no­ścią, do­ty­czą szans po­wo­dze­nia mi­sji – od­pa­rła. – Nie zaś szans na­sze­go prze­ży­cia.

			Wie­dział, że nie po­wi­nien py­tać, ale któż nie za­py­ta, mo­gąc uzy­skać od­po­wie­dź?

			– Te osiem do dzie­si­ęciu pro­cent to nie są szan­se na­sze­go prze­ży­cia?

			Tym ra­zem od­po­wie­dzia­ła na­tych­miast.

			– Szan­se na oca­le­nie na­sze­go od­dzia­łu są czyn­ni­kiem, któ­ry nie ma żad­ne­go zna­cze­nia w tych sza­cun­kach. Ale być może wy­ko­na­my za­da­nie.

			W jej gło­sie nie było na­wet cie­nia wąt­pli­wo­ści czy żalu. I może wła­śnie to spra­wi­ło, że Wierz­ba po­czuł roz­le­wa­jące się w ko­ściach zim­no.
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			– Ad­mi­rał na po­kła­dzie. – Dy­żur­ny za­sa­lu­to­wał do­kład­nie w tym mo­men­cie, kie­dy Ni­jal Ku­er­ten, eskor­to­wa­ny przez dwóch ma­ry­na­rzy, sta­nął we wro­tach ślu­zy pro­wa­dzącej na po­most bo­jo­wy. Do­wód­ca Czwar­tej Flo­ty wsze­dł wy­pro­sto­wa­ny, pew­nym kro­kiem, lecz De­la­nov sku­pił się ra­czej na po­sza­rza­łej twa­rzy i błysz­czących od le­ków oczach. Inni też mu­sie­li to wi­dzieć, bo do­wód­ca „Kra­ke­na” do­strze­gał pe­łne nie­po­ko­ju spoj­rze­nia za­ło­gi.

			– Spo­cznij – po­wie­dział Ku­er­ten ci­chym gło­sem, kie­ru­jąc się ku swe­mu sta­no­wi­sku. Sze­dł na­praw­dę pew­nie i praw­do­po­dob­nie po sa­mym cho­dzie nie da­ło­by się roz­po­znać jego sta­nu, De­la­nov jed­nak nie wie­dział, czy to na­tu­ral­na po­pra­wa kon­dy­cji prze­ło­żo­ne­go, czy ja­kiś ro­dzaj krzy­żów­ki sty­mu­la­to­rów i de­ter­mi­na­cji. – Ko­man­do­rze, jak wy­gląda­ją na­sze po­stępy?

			Ku­er­ten usia­dł ci­ężko w fo­te­lu do­wód­cy eska­dry, a De­la­nov zo­ba­czył jesz­cze, że lek­ko za­ci­ska zęby. Ho­lo­gra­ficz­ne ekra­ny jęły się po­ja­wiać wo­kół ad­mi­ra­ła je­den po dru­gim jak świetl­ny mur od­gra­dza­jący go gęstą od ko­lo­rów sfe­rą od za­tro­ska­nych spoj­rzeń za­ło­gi.

			– Je­ste­śmy… – Vin­cent De­la­nov od­chrząk­nął i spoj­rzał na ze­gar mi­sji. – Je­ste­śmy dwa­na­ście mi­nut od pla­no­wa­ne­go fo­ku­su na in­sta­la­cji i punk­tu zwro­tu ze­spo­łu. Mamy jed­nak pro­blem z si­ła­mi de­fen­syw­ny­mi Yun­tai.

			Spoj­rze­nie Ku­er­te­na zda­wa­ło się ja­śnieć nie­bie­skim świa­tłem od­bi­tym od ekra­nów.

			– Ze­chce pan roz­wi­nąć, ko­man­do­rze?

			– Zgod­nie z za­ło­że­nia­mi ocze­ki­wa­li­śmy, że nie­przy­ja­ciel wy­ko­na ruch głów­ny­mi si­ła­mi, by za­gro­dzić nam dro­gę do stre­fy Ta­ihu – wy­ja­śnił De­la­nov, pod­cho­dząc do ekra­nu tak­tycz­ne­go. – To po­zwo­li­ło­by dzia­łać „Pio­łu­no­wi” i si­łom ude­rze­nio­wym. Tak się jed­nak nie sta­ło, jego ze­spół nie wy­ko­nu­je żad­nych wi­docz­nych ru­chów poza stre­fę pla­ne­ty. A przy­naj­mniej nie ro­bią tego te okręty, któ­re mo­ni­to­ru­je­my.

			– Mo­ni­to­ru­je­my tyl­ko część z nich – to było bar­dziej stwier­dze­nie niż py­ta­nie. Ku­er­ten na mo­ment prze­nió­sł wzrok na któ­ryś ze swo­ich ekra­nów, ale szyb­ko na po­wrót sku­pił się na pod­wład­nym.

			– Nie­ste­ty obec­nie je­ste­śmy w sta­nie śle­dzić je­dy­nie trzy jed­nost­ki, w tym „Świad­ka wiecz­no­ści”. – Ko­man­dor wska­zał na ekran tak­tycz­ny, te­raz usta­wio­ny na zbli­że­nie oko­li­cy pla­ne­ty. – Resz­ta im­pe­rial­ne­go ze­spo­łu po­zo­sta­je dla nas nie­wi­docz­na. Wąt­pli­wym jest jed­nak, by wy­ko­ny­wa­li ja­kie­kol­wiek mar­sze w stro­nę na­szą czy Ta­ihu, nie zdo­ła­li­by za­ma­sko­wać jo­nó­wek. 

			Ni­jal Ku­er­ten po­ki­wał gło­wą z na­my­słem, przyj­rzał się ekra­no­wi, a po­tem zmie­nił usta­wie­nia ho­lo­gra­mu, by móc zo­ba­czyć cały sys­tem, łącz­nie z nie­wiel­kim przy tej ska­li punk­tem re­pre­zen­tu­jącym unij­ny ze­spół oraz od­le­głą o nie­mal dobę rej­su stre­fę Ta­ihu, bra­mę do Be­ijing. Po­tem ski­nął na De­la­no­va.

			– Jaka jest pa­ńska oce­na sy­tu­acji, ko­man­do­rze? – za­py­tał ści­szo­nym gło­sem, kie­dy pod­wład­ny do nie­go pod­sze­dł. 

			Vin­cent De­la­nov unió­sł brwi i już otwo­rzył usta, by po­wtó­rzyć to, co po­dej­rze­wa­li ra­zem z po­zo­sta­ły­mi do­wód­ca­mi – że im­pe­rial­ne siły roz­lo­ko­wa­ły się gdzieś wo­kół pla­ne­ty na opty­mal­nych po­zy­cjach obron­nych – ale zmie­nił zda­nie. Do­strze­gł za­rów­no szcze­rze za­in­te­re­so­wa­ne spoj­rze­nie Ku­er­te­na, jak i otwar­tą przed nim no­tat­kę z ostat­niej se­sji łącz­no­ści z kontr­ad­mi­ra­łem An­ghe­lem z ze­spo­łu „Ne­ma­in”, pod­czas któ­rej oma­wia­li do­kład­nie ten te­mat. Ku­er­ten znał ich sta­no­wi­sko. To, że za­py­tał, ozna­cza­ło, że li­czył na inną od­po­wie­dź. De­la­nov spoj­rzał na ekran tak­tycz­ny.

			– Nie wy­ko­nu­ją mar­szu w stro­nę Ta­ihu – po­wie­dział po­wo­li. – To zna­czy, że nie za­mie­rza­ją go bro­nić. Ale to bra­ma do He­bei i Be­ijing, a nie mogą do­pu­ścić do tego, by coś za­gro­zi­ło ce­sa­rzo­wi.

			Ku­er­ten ski­nął gło­wą w mil­cze­niu.

			– To, że nie wy­ko­nu­ją żad­nych ru­chów w tam­tym kie­run­ku, ozna­cza, że nasz marsz w stro­nę stre­fy w ich mnie­ma­niu ta­kim za­gro­że­niem nie będzie – kon­ty­nu­ował De­la­nov. – Czy­li albo Ta­ihu jest wy­star­cza­jąco bro­nio­ne, albo wy­star­cza­jąco bro­nio­na jest dru­ga stro­na prze­jścia. Wa­żniej­sza dla nich jest pla­ne­ta, któ­ra bez wspar­cia flo­ty może być zdo­by­ta lub zbom­bar­do­wa­na.

			– Roz­sąd­ne za­ło­że­nie – przy­znał ad­mi­rał.

			– Jed­no­cze­śnie – ci­ągnął do­wód­ca „Kra­ke­na” – ich siły w Jiang­su IV mają nad nami prze­wa­gę li­czeb­ną, a ja­ko­ścio­wo nie są jed­no­znacz­nie gor­sze. My­ślę, że im­pe­rial­na flo­ta może ra­cjo­nal­nie li­czyć na zwy­ci­ęstwo, o ile do­szło­by do bi­twy.

			Na wąskich ustach ad­mi­ra­ła za­grał le­d­wo do­strze­gal­ny uśmiech. Kuer­ten ski­nął gło­wą.

			– Zga­dzam się z pa­nem.

			– Je­że­li za­tem nie dążą do star­cia, mu­szą mieć inny po­wód – po­wie­dział z wa­ha­niem De­la­nov. Przez chwi­lę ob­ser­wo­wał iko­ny na pro­jek­cji ekra­nu tak­tycz­ne­go, pró­bu­jąc od­kryć ich se­kre­ty. Te jed­nak mil­cza­ły.

			– W isto­cie. – Ku­er­ten zmru­żył oczy i lek­ko prze­chy­lił gło­wę. – I mają go. Pra­co­wa­li­śmy nad tym, od­kąd we­szli­śmy w prze­strzeń Im­pe­rium.

			Ko­man­dor za­wa­hał się. Od­kąd Czwar­ta Flo­ta przy­by­ła na tyły wro­ga, zaj­mo­wa­ła się głów­nie raj­da­mi prze­ciw­ko mniej strze­żo­nym ce­lom, ata­ka­mi i na­tych­mia­sto­wy­mi od­sko­ka­mi. Ma­sko­wa­ła swój głów­ny cel – He­bei i Be­ijing – i za­da­wa­ła ci­ągłe, do­kucz­li­we stra­ty prze­ciw­ni­ko­wi. Ten nie mógł od­sło­nić naj­wa­żniej­szych sys­te­mów w ser­cu Im­pe­rium, by ści­gać kil­ka cały czas kąsa­jących go unij­nych ze­spo­łów. Sam będąc na miej­scu… 

			Za­ma­rł.

			– Oni nie chcą po pro­stu obro­nić sys­te­mu – po­wie­dział ci­cho i zo­ba­czył, że Ku­er­ten kiwa gło­wą z uśmie­chem. – Chcą nas do­pa­ść i znisz­czyć. Nie pró­bu­ją nas ata­ko­wać wprost, bo wte­dy zdąży­my się wy­co­fać za bra­mę.

			– Do­sko­na­ła ana­li­za – zgo­dził się Ku­er­ten. – I o ile ma pan ra­cję, wszyst­ko, co zro­bią, będą ro­bić po to, by unie­mo­żli­wić nam wy­co­fa­nie się z wal­ki. I do­kład­nie z tego po­wo­du ich nie wi­dzi­my.

			Vin­cent De­la­nov spoj­rzał na iko­ny re­pre­zen­tu­jące in­sta­la­cje kom­plek­su Yun­tai uno­szące się na tle tar­czy pla­ne­ty. 

			– Na­wi­ga­cja… – za­czął, ale nie dane mu było sko­ńczyć.

			– Sir, „Ne­ma­in” prze­sy­ła wy­ni­ki z fo­ku­su na wek­to­rze Ta­ihu – zgło­sił Rat­te to­nem oscy­lu­jącym gdzieś po­mi­ędzy nie­do­wie­rza­niem i po­dzi­wem. 

			– Na ekran – głos Ku­er­te­na w jed­nej chwi­li na­brał głębi i siły, jak­by mel­du­nek za­wie­rał ja­kieś nie­zna­ne na­uce skład­ni­ki po­trzeb­ne mu do ży­cia. Ad­mi­rał na­dal zda­wał się nie­omal ży­wić na­pi­ęciem pola wal­ki.

			Na ko­pii wy­świe­tla­cza tak­tycz­ne­go tuż przed sta­no­wi­skiem Ku­er­te­na, po­dob­nie jak na jej od­po­wied­ni­ku po­środ­ku po­mo­stu bo­jo­we­go, za­częły po­ja­wiać się nowe iko­ny, jed­na po dru­giej, a za­raz po­tem – tu­zin po tu­zi­nie.

			– Ozna­czam P-1 do P-68 – Rat­te zda­wał się mó­wić lek­ko zdła­wio­nym gło­sem. – Praw­do­po­dob­na iden­ty­fi­ka­cja: plat­for­my typu Si­ma­tai III. 

			– Sze­śćdzie­si­ąt osiem pa­jąków… – mruk­nął ktoś po­nu­ro.

			– Wy­kry­wa­my osiem­na­ście dal­szych kon­tak­tów – kon­ty­nu­ował ope­ra­tor sen­so­rów – ale na ra­zie nie mamy pew­nej iden­ty­fi­ka­cji, mogą to być okręty lub ko­lej­ne plat­for­my.

			Vin­cent De­la­nov z na­pi­ęciem ob­ser­wo­wał, jak w nie­mal pu­stej do­tych­czas prze­strze­ni bra­my do He­bei robi się gęsto od im­pe­rial­nych plat­form de­fen­syw­nych za­bez­pie­cza­jących po­de­jścia do stre­fy sko­ku. Sze­śćdzie­si­ąt osiem plat­form było nie­praw­do­po­dob­ną wręcz siłą, zdol­ną bez wiel­kie­go wy­si­łku za­trzy­mać eska­drę li­nio­wą, zwłasz­cza je­śli zna­ły jej kurs tak do­kład­nie, jak za­ło­ga Ta­ihu zna­ła ru­chy unij­ne­go ze­spo­łu. Nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ne jesz­cze jed­nost­ki mo­gły być ho­low­ni­ka­mi lub okręta­mi pa­tro­lo­wy­mi, a na­wet w pe­łni wy­głu­szo­nym ze­spo­łem bo­jo­wym strze­gącym wrót do pa­ła­cu ce­sa­rza. Nic dziw­ne­go, że do­wód­ca obro­ny sys­te­mu nie ru­szał się spod pla­ne­ty. Nie mu­siał.

			– Sze­śćdzie­si­ąt osiem… – Do­wód­ca Czwar­tej Flo­ty wy­glądał na spo­koj­ne­go, ale De­la­nov wi­dział na twa­rzy prze­ło­żo­ne­go zmarszcz­ki nie­po­ko­ju. – In­te­re­su­jące.

			Iro­nicz­ne w ca­łej sy­tu­acji było to, że za­tro­ska­nie ad­mi­ra­ła w bar­dzo ma­łym stop­niu prze­kła­da­ło się na na­stro­je resz­ty ka­dry. Ofi­ce­ro­wie na po­mo­ście bo­jo­wym „Kra­ke­na” ow­szem, byli pod wra­że­niem sił prze­ciw­ni­ka, ale nie wy­gląda­li na zmar­twio­nych. Osta­tecz­nie do­wód­ca ra­dził so­bie z o wie­le gor­szy­mi sy­tu­acja­mi. Bra­li już udział w sza­rży na o wie­le wi­ęk­sze zgru­po­wa­nie plat­form strze­gących Ne­fry­to­we­go Ty­gry­sa, to­czy­li w za­le­d­wie kil­ka okrętów bój z ame­ry­ka­ńską eska­drą li­nio­wą, szli z całą Czwar­tą do po­zor­nie sa­mo­bój­cze­go ata­ku – i Ku­er­ten ni­g­dy nie za­wió­dł, za­wsze miał spo­sób na po­ko­na­nie wro­ga. Jed­nak De­la­nov, pa­trząc na ekran tak­tycz­ny, nie po­dzie­lał ich spo­ko­ju.

			– Ko­man­do­rze – głos prze­ło­żo­ne­go był ci­chy, wy­ra­źnie prze­zna­czo­ny tyl­ko dla jego uszu. – Co pan o tym sądzi?

			De­la­nov spoj­rzał na ja­śnie­jące na ekra­nie tak­tycz­nym czer­wo­ne iko­ny wy­kry­tych w stre­fie prze­jścia kon­tak­tów.

			– Ta­ihu jest zde­cy­do­wa­nie le­piej strze­żo­ne, niż tego ocze­ki­wa­li­śmy. To, co wi­dzi­my, może zresz­tą na­dal nie być wszyst­kim. Pal li­cho plat­for­my, ale je­śli wy­mie­ni­li też sys­te­my mo­ni­to­rin­gu, łącz­no­ści, kon­tro­li ru­chu… – przez mo­ment do­wód­ca „Kra­ke­na” ostro­żnie wa­żył sło­wa. – W mo­jej opi­nii, sir, sy­tu­acja jest… bar­dziej ry­zy­kow­na, niż za­kła­da­li­śmy.

			Na wąskich ustach cały czas sku­pio­ne­go na od­czy­tach ad­mi­ra­ła za­grał roz­ba­wio­ny uśmiech, ale tyl­ko na chwi­lę. 

			– Ry­zy­kow­na. Tak, my­ślę, że może mieć pan ra­cję. 

			Do­wód­ca Czwar­tej Flo­ty nie po­wie­dział nic wi­ęcej, po­grążo­ny w roz­my­śla­niach. De­la­nov spoj­rzał na wy­świe­tlo­ny po­wy­żej wszyst­kich ekra­nów ze­gar mi­sji, a po­tem na dane na­wi­ga­cyj­ne. Stłu­mił dło­nią ner­wo­we od­chrząk­ni­ęcie. W ci­ągu kil­ku mi­nut pro­wa­dzo­ny przez jego okręt ze­spół miał prze­jść do ko­lej­nej fazy pla­nu – a te­raz, gdy nowe czer­wo­ne iko­ny sy­gna­li­zo­wa­ły ra­dy­kal­ną zmia­nę sy­tu­acji, pod­jęcie de­cy­zji, by to zro­bić, sta­wa­ło się prze­ra­źli­wie trud­ne.

			– Sir?

			Ni­jal Ku­er­ten mil­czał. Szczu­pły mężczy­zna wy­sze­dł przed swo­je sta­no­wi­sko, by za­jąć miej­sce do­kład­nie przed głów­nym ekra­nem tak­tycz­nym po­mo­stu bo­jo­we­go. Te­raz stał ni­czym dy­ry­gent przed or­kie­strą zło­żo­ną z czer­wo­nych i nie­bie­skich ikon.

			Mi­ja­ły ko­lej­ne se­kun­dy.

			EUS „Piołun”, system Jiangsu IV, 01.03.2215, 01:09 EST

			Na przy­by­szów pierw­szy zwró­cił mu uwa­gę Szcze­niak, za­pew­ne dla­te­go, że naj­bar­dziej nie­kom­for­to­wo czuł się z dzie­lącą z nimi stół Isaks­son i roz­pacz­li­wie pra­gnął prze­rwać mil­cze­nie. Sie­dzący obok Wun­der­waf­fe mu­siał ich rów­nież za­uwa­żyć, choć ogra­ni­czył się do krót­kie­go uśmie­chu, któ­re­go nie­świa­do­my ich obec­no­ści Wierz­ba nie po­tra­fił zi­den­ty­fi­ko­wać. 

			– Mar­cin – jej głos zła­pał go w po­ło­wie ob­ro­tu. Pa­mi­ętał go oczy­wi­ście świet­nie. Nie­na­wi­dził tego, że tak było.

			– Ki­cia! – Pod­nió­sł się od sto­li­ka, kon­ty­nu­ując roz­po­częty ruch i o mały włos nie wy­wra­ca­jąc kub­ka z her­ba­tą. – I Neve! Kwiat Czter­dzie­ste­go Re­gi­men­tu przy na­szym sto­li­ku. Ten rejs może jesz­cze mieć sens.

			Sta­nął na­prze­ciw dwój­ki ob­cych – nie­ob­cych, znaj­du­jących się przed nim nie­mal na wy­ci­ągni­ęcie ręki. Wy­gląda­li tak jak za­wsze, choć prze­cież ina­czej, bo ostat­nie lata przy­nio­sły inne, nie­zna­ne Wierz­bie hi­sto­rie. Cyn­thia Da­Si­lva spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by i po­sta­wą, i su­ro­wym wy­ra­zem twa­rzy sta­ra­ła się ukryć na­tu­ral­ne cie­pło, któ­rym kie­dyś ema­no­wa­ła. I ro­bi­ła to zresz­tą świet­nie, choć Wierz­ba wi­dział, że był to efekt ra­czej ak­tyw­nych sta­rań niż na­tu­ral­ny stan. Sple­cio­ne te­raz na pier­si ręce były jak­by szczu­plej­sze niż kie­dyś, na­wet w cza­sach, gdy utknęli na wro­gim te­ry­to­rium New Qu­ebec. Wi­docz­ne spod pod­wi­ni­ęte­go ręka­wa lewe przed­ra­mię prze­ci­na­ły li­nie ad­ap­ta­cyj­ne pła­ta sztucz­nej skó­ry, nie­mal od dło­ni do łok­cia. Twarz, o jak­by ostrzej­szych ry­sach niż kie­dyś, zmie­nia­ła le­d­wo wi­docz­na bia­ła sia­tecz­ka drob­nych blizn za­czy­na­jących się na pra­wej stro­nie szyi i wio­dących wzdłuż twa­rzy aż ku kąci­ko­wi oka. Pa­trząc na nią, Wierz­ba nie miał po­jęcia, ile daw­nej Kici jest w tej ko­bie­cie, a na ile zmie­ni­ły ją sto­pień i ostat­nie lata słu­żby. 

			To­wa­rzy­szący jej ol­brzy­mi sie­rżant o apa­ry­cji wprost przy­wo­dzącej na myśl ko­goś, kto żyje z walk na noże głębo­ko w pod­zie­miach kom­bi­na­tów prze­my­sło­wych na obrze­żach Ruh­ry, spra­wiał wra­że­nie, jak­by skła­da­no go do kupy co naj­mniej kil­ku­krot­nie. Ogo­lo­na na łyso czasz­ka była ist­ną mapą blizn i prze­bar­wień, jed­no oko miał prze­szcze­pio­ne, na jed­nej z wiel­kich jak boch­ny łap no­sił skó­rza­ną ręka­wicz­kę, dru­ga była od­sło­ni­ęta. Na mu­sku­lar­nych przed­ra­mio­nach po­ja­wi­ło się kil­ka no­wych ta­tu­aży, w tym pe­łznący wo­kół ręki jak­by nie­do­ko­ńczo­ny wąż zło­żo­ny z mo­zai­ki drob­niej­szych punk­tów. Prze­ciw­nie niż w przy­pad­ku Kici, je­śli Mat­teo Neve zda­wał się od­mie­nio­ny, to wy­łącz­nie fi­zycz­nie. Jego po­sta­wa, ge­sty i spoj­rze­nie wy­da­wa­ły się do­kład­nie ta­kie jak za­wsze.

			Przez chwi­lę sta­li w mil­cze­niu, Mar­cin wa­ha­jąc się, czy wy­ci­ągnąć rękę, a para ma­ri­nes pa­trząc na oesy nie­uf­nie i nie wy­ko­nu­jąc naj­mniej­sze­go ru­chu, któ­ry su­ge­ro­wa­łby, że chcą kon­ty­nu­ować roz­mo­wę. Wierz­ba wie­dział, że za nim pod­no­szą się Szcze­niak i We­iss. Ho­len­der ha­ła­śli­wie, po­trąca­jąc co naj­mniej kil­ka rze­czy, Nie­miec bez­gło­śnie, wy­czu­wal­ny bar­dziej przez ruch po­wie­trza niż co­kol­wiek in­ne­go.

			– No i z mo­je­go pla­nu, żeby zo­ba­czyć, jak mu­sisz sa­lu­to­wać Kici, gów­no wy­szło. – Neve spoj­rzał na Mar­ci­na nie­ru­cho­mym wzro­kiem mor­der­cy. – Ty pie­przo­ny ka­rie­ro­wi­czu.

			Wy­trzy­mał tak może se­kun­dę. Po­tem w jed­nej chwi­li uśmiech­nął się pa­skud­nie, a na­stęp­nie roz­le­gł się jego do­no­śny jak u ry­czące­go osła śmiech.

			– Te­raz to ka­pi­ta­nie ka­rie­ro­wi­czu – prych­nął Wierz­ba, tro­chę z drwi­ną, ale przede wszyst­kim z ulgą. – Słu­żba pod fla­gą oesów do­brze robi na pa­go­ny.

			– Tak wła­śnie to wi­dzia­łem! – Neve pod­sze­dł do Wierz­by i po­ło­żył mu na ra­mie­niu ol­brzy­mią dłoń, nie­mal przy­gi­na­jąc Po­la­ka do zie­mi. – No do­kład­nie tak!

			– Mia­łeś czas o nas my­śleć? – za­re­cho­tał Szcze­niak. – Tęsk­ni­łeś?

			– Tak, gów­nia­ne po­czu­cie hu­mo­ru, nie­kom­pe­ten­cja i na­rze­ka­nie to wła­śnie to, cze­go mi naj­bar­dziej bra­ko­wa­ło na słu­żbie. I ile­kroć o tym po­my­śla­łem, wspo­mi­na­łem cie­bie, Van Reu­ters. I było mi lżej, kie­dy wie­dzia­łem, że je­steś gdzieś w cho­le­rę da­le­ko i mnie nie dra­żnisz.

			Por­tu­gal­czyk za­mknął dłoń Szcze­nia­ka w po­tężnym uści­sku. 

			– Wy­czu­cia nie na­bra­łeś, je­steś na­dal jak wiel­ki czte­ro­la­tek. – Ho­len­der zro­bił de­mon­stra­cyj­nie zbo­la­łą minę.

			– Na­bra­łem, po pro­stu cie­bie nie lu­bię.

			– Do­brze was wi­dzieć – po­wie­dział ci­cho We­iss, uśmie­cha­jąc się szcze­rze. Wierz­ba kątem oka do­strze­gł, że Nie­miec do­pie­ro te­raz, kie­dy sze­ro­kim ge­stem od­su­wał krze­sła dla ma­ri­nes, w pe­łni się roz­lu­źnił. Se­kun­dę pó­źniej zo­rien­to­wał się, że sam na­dal jest spi­ęty. – Sia­daj­cie.

			Mar­cin spoj­rzał py­ta­jąco na Ki­cię, któ­ra na­dal sta­ła w tym sa­mym miej­scu co przed chwi­lą, jak­by wci­ąż za­sta­na­wia­jąc się, co zro­bić da­lej. En­tu­zjazm er­ka­emi­sty prze­ła­mał pierw­sze lody mi­ędzy sta­ry­mi to­wa­rzy­sza­mi, ale Cyn­thia Da­Si­lva naj­wy­ra­źniej na­dal nie była pew­na, czy ro­bić ko­lej­ny krok. Wierz­ba też tego nie wie­dział.

			– Do­brze, że je­ste­ście – po­wie­dział Po­lak, chy­ba zbyt ci­cho, by prze­bić się przez wy­mie­nia­ne za ple­ca­mi zło­śli­wo­ści, ale był pe­wien, że zro­zu­mia­ła go do­sko­na­le. – Czas jest pa­skud­ny. Z wami jest tro­chę mniej pa­skud­ny.

			Po­zwo­li­ła sło­wom zga­snąć i od­cze­ka­ła jesz­cze chwi­lę.

			– Słu­żba cię nie oszczędza­ła – po­wie­dzia­ła wresz­cie i po­de­szła bli­żej. – Cze­ść, Mar­cin.

			Uści­snęła jego dłoń, twar­do, zde­cy­do­wa­nie, pew­niej niż kie­dyś. Nie było w tym daw­ne­go cie­pła – oczy­wi­ście, na­tych­miast zga­nił się w my­ślach, co on w ogó­le so­bie wy­obra­żał – ale nie było też wro­go­ści. Zwa­żyw­szy na to, jak się roz­sta­li, nie wy­gląda­ło to naj­go­rzej.

			– Nie oszczędza­ła? – Coś, co mia­ło być szel­mow­skim uśmie­chem, pra­wie na pew­no nie wy­szło, do­sko­na­le wi­dział to po roz­ba­wio­nej mi­nie Szcze­nia­ka, kie­dy sia­da­ła na wska­za­nym krze­śle. – Je­stem kró­lem ży­cia i mogę ga­dać na pra­wo i lewo, że słu­żę w jed­nost­kach spe­cjal­nych. Wi­dzisz te pa­go­ny?

			– Wi­dzę cie­bie – od­po­wie­dzia­ła krót­ko i lek­ko się uśmiech­nęła.

			Było w tym gry­ma­sie i wspó­łczu­cie, i zro­zu­mie­nie; w nim i w jed­nym spoj­rze­niu Ki­cia za­wa­rła wi­ęcej niż ktoś inny mó­głby w pół go­dzi­nie roz­mo­wy. Może nie wy­ra­ża­ły uczu­cia – o któ­rym z ja­kie­goś po­wo­du ci­ągle my­ślał – ale były w nich i życz­li­wo­ść, i lek­ko je­dy­nie ma­sko­wa­ne cie­pło. 

			– Pani po­rucz­nik – wci­ął się na­tych­miast Szcze­niak. – Her­ba­ty?

			– Spe­cjal­ny ga­tu­nek dla spe­cjal­nych słu­żb? – Po­pa­trzy­ła na nie­go gro­źnie.

			– Nie, to samo gów­no co za­wsze – prych­nął Ho­len­der. – To było wiel­kie oszu­stwo.

			– W ta­kim ra­zie po­pro­szę – za­śmia­ła się. Na­wet jej śmiech się zmie­nił, był jak­by tward­szy, bar­dziej sto­no­wa­ny, opa­no­wa­ny. Mniej we­so­ły, jak­by we­so­ło­ść ozna­cza­ła utra­tę kon­tro­li. Miał te­raz nuty tonu ofi­ce­ra, któ­ry roz­ma­wia z sze­re­gow­cem. We­te­ra­na na spo­tka­niu z in­nym we­te­ra­nem. Żo­łnier­ki, któ­ra trzy­ma w ry­zach we­wnętrz­ne de­mo­ny.

			– Znasz De­la­vien­te? – Wierz­ba wska­zał Hisz­pan­kę, któ­ra krót­ko ski­nęła gło­wą, ale mil­cza­ła.
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